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n ie c h  Żyje nie z w y c ię ż o n a  a r m ia  radziecka
( A ARMIA POKOJU, WOLNOŚCI I  SOCJALIZMU

Uroczysta akadem ia w W arszaw ie  
ku czci 34 rocznicy A rm ii Radzieckiej

(f) 22 bm., w przededniu
X X X IV  rocznicy powstania A r ­
m ii Radzieckiej — w sali Tea­
tru  Polskiego w Warszawie od 
b,yta się uroczysta akademia 
zorganizowana przez G łów ny 
Zarząd Polityczny Wojska Pol­
skiego.

Na Akadem ię p rzyb y li człon­
kow ie Rady Państwa, członko 
w ie B iu ra Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu RP z 
prem ierem  J Cyrankiew iczem  
na czele, członkowie KC PZPR 
i przedstaw iciele w ładz naczel­
nych s tronn ic tw  po litycznych 
przedstaw iciele Wojska Polskie­
go zw iązków zawodowych i or 
ganizacji społecznych oraz licz­
ni przedstaw icie le społeczeń­
stwa sto licy

W Akadem ii wzląt udzia ł am ­
basador ZSRR A. A Sobolew 
Obecni by li również przedstawi 
ciele dyp lom atyczni Chin Ludo­
wych, państw dem okracji ludo ­
wej i NRD.

Akadem ii przewodniczył szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego w icem in ister 
Obrony Narodowej generał bry 
gady M Naszkowski.

V/ prezydium  zaję li m iejsca 
m in is ter O brony Narodowej 
Marszalek Polski K. Rokossow­
ski, attache w o jskow y ZSRR 
gen. I. K  Kazak, członkowie 
Rady Państwa: F Jóźw iak, R 
Zam browski i W B arc ikow ski, 
m in  J Berman, m in S. Rad­
kiew icz, sekretarz KC PZPR 
E Ochab, w icem in is trow ie  Ob­
rony Narodowej gen. bron i W 
Korczyc i gen. broni S Fopła w - i

ski, przewodniczący L ig i P rzy­
jac ió ł Żołn ierza i w iceprzewod­
niczący ZG TPPR S. Matuszew­
ski, sekretarz NKW  ZSL Oz­
ga - M ichalsk i, przewodniczący 
CRZZ W Ktosiewicz, sekretarz 
KW  PZPR W icha, przew odni­
czący Prezydium  Stołecznej Ra­
dy ¡Narodowej A lbrecht, prze­
wodniczący ZG ZM P M atw in , 
przedstaw icie lka Zarządu G łów ­
nego L ig i Kobiet Krzem ieniowa, 
generałowie i o fice row ie W oj­
ska Polskiego, przodownicy w y­
szkolenia bojowego i po litycz­
nego oraz przodownicy pracy.

Sala Teatru Polskiego jest 
wspaniale udekorowana flagam i 
czerwonymi i b ia ło -czerw onym i 
Na podwyższeniu poza prezy­
dium  w idn ie je  posąg G eneralis­
simusa Stalina. U góry cy frv  
„1918 — 23 11 — 1952“  Po bo­
kach portre ty  Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  i M in is tra  
Obrony Narodowej Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego.

Po odegraniu hym nów  naro­
dowych polskiego i radzieckie­
go. szef G łównego Zarządu Po­
litycznego W P w icem in is ter Ob­
rony Narodowej gen bryg  M a­
rian Naszkowski o tw iera  aka­
demię. Następnie szef Sztabu 
Generalnego WP w icem in is ter 
Obrony la rodow e j gen brom 
W ładysław Korczyc wygłąsza 
referat, w k tó rym  m ówi o peł­
nej chw ały 34-le tn ie j h is to rii 
A rm ii Radzieckiej, o n iezwycię­
żonej sile te j potężnej S trażnicz­
k i Pokoju (Treść referatu pen 
Korczyca podajemy na str 3).

Słowa mówcy są w ie lokro tn ie  
przerywane b u rz liw ym i ow acja­
m i Długo nie m ilkną  oklaski, 
gdy w icem in is ter Obrony Naro­
dowej m ów i o w ie lk ich  zwycię­
stwach A rm ii Radzieckiej, od­
niesionych nad im peria lis tycz­
nym i agresorami dzięki genia l­
nej s tra teg ii Generalissimusa 
Józefa Stalina. Gorąca owacja 
wybucha, gdy mówca wyraża 
wdzięczność narodu polskiego 
dla Zw iązku Radzieckiego i  je ­
go A rm ii.

Po przem ówieniu długo nie 
m ilkn ą  o k rzyk i na cześć Cho­
rążego pokoju — Józefa Stalina, 
Prezydenta HF Bolesława B ie- 
ru t i i Marszałka Polski K on­
stantego Rokossowskiego.

Gorąco p rzy jm u ją  zgromadze­
ni przem ówienie przedstaw icie­
la A rm ii Radzieckiej, attache 
wojskowego ZSRR w Warsza­
wie gen Kazaka Po serdecz­
nych słowach gen Kazaka o 
polsko - radzieckim  bra te rstw ie  
broni, wybucha d ługotrw a ła  o- 
wacja Gdy gen Kazak opuszcza 
m ównicę zrywa się m anifesta­
cja na cześć A rm ii Radzieckiej 
Zgromadzeni stojąc skandują 
„S ta lin  — B ie ru t“

(Przemówienie gen. Kazaka  
podajemy na str. 2).

Wśród powszechnego en tuz ja­
zmu oficer WP — K am ińsk i od­
czytu je  tekst lis tu  do tw órcy 
i Wodza A rm ii Radzieckiej. 
Chorążego pokoju — Genera­
lissimusa Józefa Stalina.

(Tekst listu podajemy obok) 
W części ‘ artystyczne j wystą­

p ił z bogatym programem ze­
spół Domu Wojska Polskiego.

O b c h o d y  w  c a łe j  P o ls c e
się

W W arszawie, w Pradze, na górze G e lle r- 
ta w Budapeszcie, w Bukareszcie, Sofii, 
w  Phenjanie, w be rlińsk im  parku  T rep tow  
— wszędzie, gdzie stanął żołnierz radziecki, 
niosąc narodom w yzw olen ie  z ciemnej nocy 
okupacji faszystowskie j — wzniósł lud pom­
n ik i wdzięczności ku chwale żołnierza ra­
dzieckiego. bohaterskie j A rm ii W yzw o lic ie l- 
k i, A rm ii pokoju, wolności, socjalizmu.

Czcią i m iłością setek m ilionów  ludzi 
na całym  śwjecie otoczony jest żołnierz ra­
dziecki. żołnierz K ra ju  Socja lizm u — na­
dziei całej postępowej ludzkości.

Narody św iata wiedzą, że arm ie k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w ychow yw ane są w du­
chu nacjonalistycznej n ienaw iści, są narzę­
dziem reakcji sługą kap ita łu , d ław ic ie lem  
ruchów  wyzwoleńczo - narodowych, sa na­
rzędziem pożogi w ojennej, m ordu i znisz­
czeń.

Wiedzą, że A rm ia  K ra ju  Socja lizm u — 
arm ia w yzw olonych z pęt kap ita łu  robo tn i­
ków  i chłopów. arn i'a  p łom iennych pa trio ­
tów radzieckich — wychowana jest przez 
partię  bolszewicką w duchu in te rnac jona­
lizm u. szacunku dla narodów innych k ra ­
jów . w duchu zachowania i u trw a len ia  po­
ko ju  między narodam i i d latego jak mówi 
towarzysz S ta lin  — A rm ia  ta ma n iez li­
czoną ilośA p rzy jac ió ł i so juszników  we 
w szystkich częściach świata, od Szanghaju 
do Nowego lo rku . od Londynu do K a lk u ty  

Trzydzieści cztery lata m ija ją  *  dn iu  dz i­
sie jszym  od ch w ili. gdv A rm ia  Radziecka 
podięła i z honorem w ype łn ia  historyczne 
zadanie 'postawione ie i przez naród radziec­
k i partię  Lenina S ta lina  Trzydzieści czte­
ry  Tata stoi żołnierz radziecki na straży swej 
ojczyzny i nie szczędząc k rw i i n a jw ię k ­
szych o fiar czujnie slrzeze wolności i n ie­
zależności na ioriu  radzieckiego, jego w ie l­
k ich osiągnięć w budow n ic tw ie  kom un iz­
mu. bron i tw ie rdzy socjalizm u, postępu 
i pokoju na całym  świecie.

S tworzone przez Lenina i S ta lina radziec­
k ie  sity zbrojne, żelazny oręż w ładzy ra ­
dzieckie j, dowodzone na kluczowych pozy­
cjach i w decydujących chw ilach przez 
S ta lina, przeszły sławną drogę bojową i o- 
siągnęły historyczne zwycięstwa w w ie l­
k ich hoiach o wolność i niepodległość ra­
dzieckie j o jczyzny

A rm ia  Czerwona ib ro n iła  Rewolucję Paź­
dz ie rn ikow a w czasie w o jny domowej, roz­
b ija jąc  in te rw enc ję  zorganizowana przez im ­
pe ria lis tów  angielskich am erykańskich 
francuskich  i japońskich oraz ich sługusów 
vu rodzaju D en ik iriów  K rssnow ów  W ran- 
g lów  P iłsudskich i innych  Na oolach b itew  
W ip lk ie i W ojny Narodowej hohaterska 
A rm ia  Radziecka dowodzona bezpośiedmo

przez genialnego wodza Generalissimusa 
S ta lina zdruzgotała św iatoburcze plany H it­
lera i jego jaw nych  i uk ry tych  sojuszników, 
ra tu jąc  ludzkość od zmory h itle ryzm u.

Żołn ierze wolności p rzyn ieś li i nam w y­
zwolenie U boku A rm ii Radzieckiej w alczy­
ła — zorganizowana przez kom unistów  po l­
skich w ZSRFL— słynna D yw iz ja  Kościusz­
kowska. W alczyły  o wolność i niepodległość 
swej o jczyzny, stworzone dzięki pomocy 
ZSRR I i Ił A rm ia  Wojska Polskiego I dziś 
korzysta jąc z wszechstronnej b ra te rsk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego naród polski 
budu je  fundam enty socjalizm u, ma możność 
rozw in ięcia  swych, s ił w pokojow ej twórczej 
pracy.

W w ie lk ie j dyskus ji nad pro jektem  K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j— 
naszej W ie lk ie j K a rty  osiągnięć i zwycięstw  
— w licznych w ypow iedziach ludzie pracy 
podkreślają, iż nasze osiągnięcia i zdobycze 
by łyby  n iem ożliw e, gdyby nie bohaterska 
walka A rm ii R adzieckiej, k tó ra  rozgrom iła  
h itle ryzm , oswobodziła naszą ojczyznę 
i um oż liw iła  objęcie w ładzy przez lud.

Narody św iata w idzą, że w tym  samym 
czasie, gdv A rm ia  Radziecka stoi w ie rn ie  
na straży pokoju św iatowego, arm ie im ­
peria lis tyczne niosą śm ierć i pożogę. W i­
dzą, iż k rw a w y  im peria lizm  am erykański 
us iłu je  zgotować los K ore i w szystkim  na­
rodom m iłu jącym  pokój. Widzą, jak na 
konferencjach b loku a tlan tyck iego  — b lo­
ku w o jny, im peria liśc i gorączkowo paktu ją  
nad odbudową im peria lizm u  niem ieckiego 
i h itle row sk iego  W ehrm achtu, k tó rem u na 
pastwę us iłu ją  rzucić rów nież i nasze Z ie­
mie Zachodnie Równocześnie na D alekim  
Wschodzie odbudow ują drapieżny im p e ria ­
lizm  i m ilita ryzm  japoński.

S iły  obozu pokoju  potężnieją jednak 
z każdym dniem  Narody św iata — w mysi 
wskazań Chorążego Pokoju, towarzysza 
Sta lina, u jm u ją  sprawę zachowania pokoju 
w swe ręce, w ystępując w sposób coraz 
bardzie j zdecydowany przeciwko zbrodn i­
czym planom podżegaczy wojennych, prze­
ciw ko katom  ludu koreańskiego, yietnam - 
skiego, m alajskiego.

Wśród sił, k tó re  sfoją na straży poko­
ju setki m ilionów  ludzi na całym  świecie 
w idzą niezwyciężoną A rm ię  Radziecką — 
potężny bastion pokoju  Widzą u je j boku 
arm ie k ra jó w  wolności, a wśród nich na­
sze Ludowe W ojsko Polskie złączone b ra ­
te rsk im i w ięzam i b ron i i idei z najpotęż­
niejsza dziś a rm ią  świata.

W dniu  34 rocznicy A rm ii Radzieckiej 
naród po lski bra tersko pozdraw ia boha­
terską A rm ię  Radziecką — A rm ię  W yzwo- 
Iic ie lkę, — potężną A rm ię  Pokoju.

(d) Na odbyw ających 
całym  k ra ju  uroczystych aka­
demiach, w ieczornicach i ze­
braniach. poświęconych uczcze­
niu 34 rocznicy A rm ii Radziec­
k ie j. społeczeństwo polskie 
składa hołd bohaterskim  żoł­
nierzom radzieckim  i m anife­
stuje gorące uczucia wdzięcz- 
i jśe i dla A rm ii W yzw o lic ie lk i 
i je j genialnego wodza Gene­
ralissim usa Stalina.

Cala załoga K rakow sk ich  Za­
kładów  G um owych zebrała się 
w ■ Odświętnie udekorowanej 
św ie tlicy, aby uroczystą aka­
demią uczcić h istoryczną datę

Wj W skupieniu zebrani w ysłuchu­
ją słów prelegenta, mówiącego 
o bohaterskich . walkach żoł­
nierzy radzieckich, k tóre p rzy ­
niosły nam wolność Na zakoń­
czenie w yśw ietlono wspaniały 
radziecki f ilm  „B itw a  S ta lin - 
gradzka“ .

Podobne akademie, grom a­
dzące oprócz pełnych załóg m ło ­
dzież z pobliskich szkól podsta­
wowych — odbyły się w Pań­
stwow ym  Monopolu T y ton io ­
wym , w Zakładzie Budowy 
Maszyn i A pa ra tu ry , w A nd ry- 
chowskich Zakładach Przem y­

słu Bawełnianego, w gum ow ni 
w T rzeb in i i w w ie lu  innych 

Społeczeństwo Poznania o ta­
cza .staranną- opieką groby bo­
haterów radzieckich poległych 
w walkach o w yzw olenie ziem 
polskich Na w ie lu  grobach zło­
żone zostały w iązanki kw ia tów  
Członkow ie kól TPPR i LPŻ 
w ysła li w iele lis tów  do rodzin 
poległych na poznańskiej ziemi 
żołnierzy zapewniając, że pa­
mięć bohaterstwa ich synów 
braci i mężów nigdy nie zaginie 
w sercach m ilionów  Polaków 
wdzięcznych za wyzwolenie 
O jczyzny.

W ZSRR i krajach demokracji ludowej
Zw iązku1R ^ fe c lFimP)^ Vv.Całytn i oW2leńC.Za- kt0ra u boku A rm ii , wają się pogadaniu o historii 

- odbywają | Radzieckiej stoi na straży p o -, sił zbrojnych kra ju radzieckie-
się uroczyste akademie poświę i ko ju  światowego, powinna pi 1- 
cone 34 rocznicy istn ien ia  A rm ii nie studiować przodującą ra
Radzieckiej

Na licznych akademiach prze­
m aw ia ją  uczestnicy W ie lk ie j 
W ojny Narodowej -  Bohatero­
wie Zw iązku Radzieckiego. M ó ­
wią oni o h is to r ii zwycięstw 
A rm ii Radzieckiej, k tóra ocaliła 
ludzkość przed niewolą faszy­
stowską.

W w ielu m iastach o tw arto  
wystawy poświęcone A rm ii Ra­
dzieckiej. M ieszkańcy Moskwy 
tłum n ie  zwiedzają Centralne 
Muzeum A rm ii Radzieckiej. W 
stolicach repub lik  zw iązkowych 
odbyw ają się .festiwale film ów  
związanych z h is to rią  A rm ii 
Radzieckiej.

C h in y
F E K IN  (PAP) — W związku 

z 34 rocznica A rm ii Radziec­
k ie j prasa chińska v pub liku je  
liczne a rtyku ły , poświęcone te j, 
rocznicy

Bohater ch ińsk ie j a rm ii lu ­
dowo-wyzwoleńczej Czao Stń- 
juan pisze w dzienniku „Czun- 
hot.sinanbao“ :

Chińska arm ia ludow o-w y-

dziecką sztukę wojenną i wzo­
rować sie na A rm ii Radziec­
k ie j w dziedzinie dyscyp liny I 
organizacji oraz brać przykład 
z pa trio tyzm u j in te rna c jon a li­
zmu żołnierzy i oficerów A rm ii 
Radzieckiej T y lko  pod tym  
w arunkiem  chińska arm ia lu - 
dowo-wyzwoieńcza będzie mo­
gła wnieść większy niż do tych­
czas wkład w dzieło obrony 
pokoju światowego.

Korea
PH EN JAN  (PAP). We wszyst­

k ich m iastach J wsiach K o ­
reańskiej R epublik i Ludowo- 
Dem okratycznej odbyw ają się 
uroczyste akademie poświęcone 
34 rocznicy is tn ien ia A rm ii Ra­
dzieckie j — w yzw o lic ie lk i K o­
rei spod jarzma jajiońskiego.

Czechosłowacja
PRAG A (PAP) W w ie lu  cze 

ehosłowackicb zakładach pracy 
odbyw ają się akademie i od­
czyty poświęcone . 34 rocznicy 
istn ien ia A rm ii Radzieckiej W 
jednostkach wojskow ych odb.y-

go Organizowane sa liczne spo­
tkan ia delegacji robotniczych z 
żołnierzam i a rm ii czechosłowa­
ckie j.

Rumunia
B U K A R E S ZT  (PAP). Naród 

rum uński obchodzi uroczyście 
34 rocznicę istn ien ia A rm ii Ra 
dzieckie j — w yzw o lic ie lk i ludów 
spod jarzm a faszystowskiego 
W Bukareszcie | w w ielu in ­
nych miastach wygłaszane są 
re fera ty o A rm ii Radzieckiej. 
M arynarce W ojennej ZSRR i 
lo tn ic tw ie  radzieckim  Rum uń­
skie rozgłośnie rad iowe nadają 
liczne audycje i słuchowiska 
poświęcone A rm ii Radzieckiej.

W ę g ry

BUDAPESZT (PAP) Uroczy­
ście obchodzi naród węgierski 
34 rocznicę A rm ii Radzieckiej 
W ya lym  k ra ju  zorganizowano 
liczne wystawy poświęcone si­
tom zbro jnym  k ra ju  radziec­
kiego Towarzystw o Przyjaźni 
Węgiersko - Radzieckiej zorga­
nizowało cyk) re fera tów  o 
A rm ii Radzieckiej.

Do Generalissimusa 
Józefa Stalina

M o s k w a - K r e m l
Przedstaw icie le polskiego ludu pracującego zebrani w W ar­

szawie na uroczyste j akademii w dn iu  św ięta b ra tn ie j A rm ii 
Radzieckiej — ślą Wam wodzowi niezwyciężonych S ił Z b ro j­
nych K ra ju  Rad, organ iza torow i w iekopom nych zw ycięstw  
narodów radzieckich, w ie lk iem u p rzy jac ie low i narodu po l­
skiego, chorążemu św iatowego obozu pokoju  — w yrazy  n a j­
głębszej czci i wdzięczności.

D zięki zw ycięstw u A rm ii Radzieckiej nad h itle ro w s k im  
im peria lizm em  naród polski odzyskał niepodległość i m oż li­
wość budowania nowego szczęśliwego życia, wolnego za­
rów no od obcego ucisku, jak  od w yzysku rodzim ych obszar­
n ików  i kap ita lis tów .

W w alkach toczonych przez I i II  A rm ię  Polską u boku 
A rm ii Radzieckiej, rodziła  się i krzepła niewzruszona p rzy ­
jaźń i b ra te rs tw o  bron i żołnierza polskiego i radzieckiego, 
kszta łtow a ło  się W ojsko Polskie — arm ia w yzw olonych ro­
botn ików  i chłopów, zbro jne ram ię budującego socja lizm  
narodu polskiego.

W yzw olenie naszej o jczyzny przez A rm ię  Radziecką, po­
moc, p rzyk ład  i przy jaźń Zw iązku Radzieckiego, Wasze ge­
nialne nauki i wskazania, pozw o liły  narodow i polskiem u 
rozw inąć ogrom ną pokojow ą pracę twórczą nad zbudowa­
niem podstaw socja lizm u, osiągnąć na froncie  gospodarczym, 
ku ltu ra ln ym  i społecznym w ie lk ie  historyczne zwycięstwa, 
k tó rych  podsum owaniem  jest K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej.

D zisia j gdy im pe ria lizm  am erykański, podporządkowa­
wszy sobie sprzedaj ne rządy kap ita lis tyczne, prze do nowej 
w o jny, gdy odbudow yw any przez A m erykanów  W ehrm acht 
h itle ro w sk i, us iłu je  godzić w naszą niepodległość, naród pol­
ski pod k ie row n ic tw em  Po lsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej jeszcze bardzie j potęguje swoje w y s iłk i, jeszcze moc­
n ie j zw iera swoje szeregi w narodow ym  froncie  w a lk i o po­
kój i plan 6-le tn i. W walce te j czerpiem y otuchę, p rzyk ła d  
i  natchn ien ie  z bohatersk ie j pracy narodów radzieckich, bu­
dujących kom unizm , um acnia jących potęgę gospodarczą 
i obronną mocarstvća socjalistycznego — ostoi poko ju  św ia­
towego i n iepodległości w yzw olonych narodów.

Niech żyje w ieczysta przy jaźń narodu polskiego i  narodów  
Zw iązku Radzieckiego!

Niech ży je  A rm ia  Radziecka — strażniczka poko ju  i w o l­
ności narodów !

N iech żyje chorąży św iatowego pokoju, W ie lk i S ta lin !

Depesza Marszalka Rokossowskiego 
do Marszalka Wasilewskiego

M in is te r spraw wojskowych ZSRR 
Marszalek Zw iązku Radzieckiego A. M. W A S I L E W S K I  
S iły  zbrojne Polski Ludowej w raz z całym  narodem polskim , 

z radością w ita ją  stawną rocznicę powstania A rm ii Radzieckiej. 
Pod genialnym  k ie row n ictw em  Generalissimusa Stalina, A rm ia  
Radziecka przeszła wspaniały szlak bo jow y od sławnych b itew  
pod Pskowem i Narwą w r. 1918 do wiekopomnego zwycięstwa 
w W ie lk ie j W ojnie Wtyzwoleńczej przeciw h itle row sk im  najeźdź­
com Naród polski również zawdzięcza swe wyzw olenie A rm ii 
Radzieckiej.

W ojsko Polskie zbratane z A rm ią  Radziecką wspólną w a lką  
i ideologią uczy się od n is j sztuki zwyciężania i tw ardo stoi na 
straży niepodległości i pokoju, którem u zagrażają im peria liśc i 
amerykańscy i ich neohitlerowscy satelici.
' Proszę w im ien iu w łasnym i w im ien iu  żołnierzy Wojska Pol­
skiego przyjąć w dn iu Święta A rm ii Radzieckiej na jserdecznie j­
sze pozdrowienia I życzenia dalszego rozw oju sławnej A rm ii Ra­
dzieckie j, na chwałę i dobro Zw iązku Radzieckiego i m iłu jących  
pokój narodów.

Minister Obrony Narodowej 
KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski

Sesja naukowa IK K N  poświęcona 
projektowi Konstytucji

Zalecenia narady paszowej w sprawie produkcji 
paszy w PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych

(f) Uczestnicy ogólnopolskiej agronomów POM I służby roi-
narady w spraw ie pasz, która 
obradowała niedawno w W ar­
szawie, opracowali szczegółowe 
wytyczne dla Państwowych Go­
spodarstw Rolnych i spółdzielni 
produkcyjnych , przed k tó rym i 
rezolucja narady stawia odpo­
w iednie zadania.

O m aw iając wytyczne w dzie­
dzinie gospodarki paszowej w 
spółdzielniach produkcyjnych 
uczestnicy narady podkreślili 
przede wszystkim , że wzrost ba­
zy paszowej ma ogromne zna­
czenie dla umocnienia i dalszego 
rozwoju gospodarstw zespolo; 
wych, które pow inny również w 
gospodarce paszowej być wzo­
rem dla gospodarstw in d y w i­
dualnych

Rezolucja narady stawia 
przed spółdzielniam i p roduk­
cy jnym i obowiązek zabezpiecze­
nia pełnych ilości pasz dla co 
na jm n ie j takiego stanu pogło­
wia zw ierząt, ja k i jest p rzew i­
dziany w uchwale Prezydium 
Rządu o rozwoju hodow li w 
spółdzielniach produkcyjnych 
W tym  celu spółdzielnie pow in­
ny opracować przy pomocy

ne.i rad narodowych bilanse pa 
s/.owe, a da le j zapewnić sobie 
odpowiednią ilość nasion roslm 
pastewnych przede wszystkim  
z W łasnej hodowli oraz w p ro ­
wadzać .płodpzjniany trawopol- 
ne, pastewne i przypodwórzowe 
Aby racjonaln ie wykorzystać 
zapasy paszowe, rezolucja nara­
dy zaleca spółdzielniom w p ro ­
wadzenie norm owania pasz i 
jednocześnie rozw inięcie szkole­
nia członków brygad hodow la­
nych w dziedzinie racjonalnego 
żyw ienia zw ierząt

Jak stwierdza dalej rezolucja 
narady, zabezpieczenie odpo­
w iednich ilości pasz w gospo­
darstwach zespołowych jest 
wspólnym  zadaniem spółdzielni 
i PO M -ów Dlatego też wysu­
nięto potrzebę wzmocnienia 
POM przez agronomów, posia­
dających odpowiednie k w a lif i­
kacje w dziedzinie upraw roślin 
pastewnych i wyposażenia tych 
ośrodków w odpowiednie m a­
szyny do upraw y i m elioracji 
łąk i pastwisk.

W części uchwały poświęco­
nej sprawom pasz w Państwo­

wych Gospodarstwach Rolnych 
uczestnicy narady usta lili prze­
de wszystkim  ilości pasz, jak ie  
te gospodarstwa pow inny zabez­
pieczyć dla posiadanego inw en­
tarza Wynoszą ope. na każda 
dorosłą sztukę bydła rogatego 
7 ton i na każdą sztukę trzody 
chiewne.) i owiec — I tonę pa ­
szy zielonej rocznie oraz 18 q 
siana na .jedęą sztukę bydła, 5 q 
siana na jedną owcę i 1,5 q dla 
każdej sztuki trzody Jeżeli cho­
dzi o ilość kiszonek, to uchwała 
przew iduje rocznie — 40 q dla 
sztuki bydła i po ,5 q dla sztuki 
swin i owiec.

W dalszym ciągu rezolucja 
zaleca PGR-om rozszerzenie 
płodozmianów trawopolnych, pa­
stewnych i przy podwórzowych 
oraz zwiększenie upraw y traw  
i roślin m oty lkow ych na nasio­
na, jak  również zwiększenie 
upraw y roślin silosowych — a 
szczególnie kukurydzy pastew­
nej i kukurydzy na ziarno.

W celu pełnego wykorzystania 
terenów pastw iskowych, ucze­
stnicy narady wysunęli w n io ­
sek, aby masowo prowadzić na 
tych terenach opas bydła.

(f) W druu 22 bm. w sali Rady 
Państwa w Warszawie .rozpo­
częła się. zorganizowana przez 
Radę Naukową Ins ty tu tu  
Kształcenia Kadr Naukowych 
przy KC PZPR. dw udniowa se 
s.ja naukowa, poświęcona dys­
kusji nad projektem  Konstytu 
c ji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Na salę p rzybyli członkowie 
B iura Politycznego KC PZPR 
Jakub Berman Roman Z am ­
browski, Edward Ochab, Adam 
Rapacki, Stefan Matuszewski, 
członkowie KC PZPi( oraz licz 
ni działacze po lityczn i

W sesji biorą udziai przedsta­
w iciele nauki i in te ligenc ji 
twórczej ze wszystkich ośrod­
ków  kra ju , liczni pracownicv 
naukow i, aspiranci IK K N  i 
wszystkich ośrodków uniwersy 
teckich.

O tw ie ra jąc obrady rektor 
(K K N  min. Zygm unt Modze­

lewski wskazał na duże znacze­
nie sesji dla rozw inięcia i po­
głębienia m yśli naukowej w o­
kó ł prob lem atyk i p ro jek tu  K on­
s ty tuc ji Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

Zebrani wysłucha li następnie 
re fera tów : w iceprem iera d r
Stefana Jedrychowskiego na te­
mat podstawowych cech cha­
rakterystycznych p ro jek tu  K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludowej, p ro f d r Stefana 
Rozmaryna na temat współczes­
nych kons ty tuc ji państw im pe­
ria lis tycznych oraz prof, d r  
Henryka Jabłońskiego na tem at 
h is to rii polskich konstytuc ji.

Po referatach rozpoczęła się 
dyskusja W pierwszym  dn iu 
sesji w dyskusji zabrali głos: 
nro f dr S tan isław  E hrlich  prof. 
d r A nton i Peretiatkow icz. Leon 
F inke lste in  p ro f d r Tadeusz 
M anteuffe l i prof. d r Stanisław  
A rno ld

Ilepesza KC PZPR
do KC Aląerskiej Partii Komunistycznej

Do
K om ite tu Centralnego
Algerskiej Partii Komunistycznej

A l g ę  t
Z okazji V I Kongresu Krajow ego Waszej P a rtii przesyłam y 

Wam serdeczne pozdrow ienia i gorące bra terskie życzenia owoc­
nej pracy dla dobra ludu algerskiego i sprawy pokoju

Polskie masy pracujące, które budują w swej ojczyźnie zręby 
socjalizmu, z głęboką sym patią i solidarnością śledzą bohaterską 
w a lkę o wyzwolenie narodowe i społeczne narodu algerskiego 
spod jarzm a Kolonizatorów francuskich i am erykańskich im pe- 
na lis tów

Jesteśmy głęboko przekonani, że w sojuszu z bohaterskim  lu ­
dem francuskim  naród algerski odniesie zwycięstwo w swej spi a- 
w ied liw e j walce Walka narodu algerskiego o niepodległość i po­
kó j jest cennym wkładem  do dzieła światowego obozu pokoju 
którem u przewodzi w ie lk i Związek Radziecki

K O M ITE T  CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ
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O 21 proc. wzrosła 
produkcja przemysłowa 

\R D  u r. 1951
( i) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  ogłosiła kom un ika t o po­
siedzeniu Rady M in is trów  N ie ­
m ieck ie j R epub lik i D em okra ty­
cznej, na k tó rym  w iceprem ier 
i  przewodniczący Państwowej 
K o m is ji P lanowania — H e in ­
rich  Rau złożył sprawozdanie o 
w ykonan iu  narodowego planu 
gospodarczego na 1951 rok.

Ogółem plan p ro du kc ji prze­
m ysłow ej został w ro k u -19.31 
w ykonany w  105.2 proc. P ro­
dukcja  przemysłowa wzrosła w 
porów naniu z 1950 r. o 21.9 
proc. i przekroczyła poziom z 
1936 r. o 26 proc.

Żołnierze radzieccy cenią wysoko i otaczają 
czcią scementowane krwią braterstwo broni 

Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego
Przemówienie attache wojskowego ZSRR gen. Razaka 

na uroczystej akademii u Warszawie ku czci 34 rocznicy Arm ii Radzieckiej

Poważne zadania kolejnictwa na rok 1952

Demonstracje 
anty aniery kańskie 

w Japonii

Drodzy przyjacie le  i tow a- j W ychowana i zespolona w 
rzysze! | zwartą całość przez partię  bo l-

Naród radziecki obchodzi dziś j szewicką A rm ia  Czerwona byia 
wraz z ludem  pracującym  k ra - j zawsze w ierna i oddana swemu 
jó w  dem okracji ludow ej i na- ' narodowi.
szymi licznym i p rzy jac ió łm i na j Żołnierze radzieccy rozum ie li
całym  świeeie — 34 rocznicę 
A rm ii Radzieckiej i Radziec­
k ie j M a ryn a rk i Wojennej..

U tworzone przez pa rtię  Le­
n ina — S talina A rm ia  Radziec­
ka i Radziecka M arynarka  W o­
jenna mają za sobą wspania­
łą drogę w a lk  i zwycięstw .

Na długo przed Rewolucją 
Październikową Lenin i S ta lin  
przepow iada li z genialną prze-

(f) NOW Y JO RK (PAP). W e­
d ług  doniesień agencji „U n ite d  , . .
Press“ , w  czw artek wieczorem ! n lki*woscią, ze klasa robotnicza, 
w  T ok io  i w k ilk u  innych m ia - ! §dy dojdzie do w ładzy, będzie 
S ta c h  odbyły się masowe de- j m usiała przeprowadzić k rw a - 
m onstrac je  anty am erykańskie
pod hasłem w a lk i z am erykań­
ską ko lon izacją  Japonii. Doszło 
p rzy  tym  do gw ałtow nych starć 
m iędzy dem onstrantam i a p o li­
cją. W iele osób odniosło rany. 
P o lic ja  dokonała licznych are­
sztowań.

NOW Y JO R K (PAP). Dzien­
n ik  „Chicago D a ily  News“  za­
mieszcza depeszę swego to k ij­
skiego korespondenta, k tó ry  
przyznaje, że naród japoński 
obserwuje z niepokojem  rem i- 
łłta ryza c ję  swego k ra ju  i  uw a­
ża ją  za „p ierw szy k ro k  na 
drodze do nowej w o jny, prze­
c iw ko  k tó re j w ypow iada się jak  
na jba rdz ie j stanowczo“ .

Kat Franco
oficjalnym kamhdałem  

do amerykańskiego 
bloku agresorów

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa do­
nosi z L izbony, że na sesji ra ­
dy paktu  a tlan tyck iego delegat 
P o rtu g a lii w ysuną ł propozycję

wą, trudną  w alkę nie ty lk o  z 
wewmętrzną kon trrew o luc ją , 
lecz także z im p eria lis ta m i ca­
łego świata.

Tak się też stało.
M łode j, dopiero powstałe j 

R epub lik i Radzieckie j trzeba 
by ło  bron ić  przed zamachami 
w ew nętrznej i zewnętrznej 
k o n trre w o lu c ji i licznych uzbro­
jonych od stóp do głów  in te r­
wentów.

W ty m  ceiu trzeba by ło  stw o­
rzyć arm ię nowego typu , arm ię, 
zdolną do zadawania wrogom  

| m iażdżących ciosów. W w y ją t-  
I kowo k ró tk im  czasie, w  ogniu 
| w o jny  dom owej wodzowie pa r- 
j t i i  bo lszew ickie j i - narodu ra - 
( dzieckiego, towarzysze Len in  i 
! S ta lin , s tw orzy li regularną A r -  
' m ię Czerwoną, arm ię w yzw o­
lonych rob o tn ików  i chłopów, 
arm ię ca łkow ic ie  nowego ty ­
pu.

A rm ia  ta, arm ia ja k ie j nie 
znały dotychczas dzieje ludzko­
ści — m im o że nie m ia ła  wszy­
stkiego co konieczne jest do 
prowadzenia w o jny, rozg rom i­
ła doszczętnie uzbrojone hordy 
14 im peria lis tycznych państw

przy jęc ia  frank is to w sk ie j Hisz-1 ich licznych n a im itów.
pa n ii do agresywnego paktu | J J ______
atlantyckiego. Propozycja ta 
została życzliw ie  przy ję ta  przez 
delegację amerykańską.

Kom entu jąc powyższą w iado­
mość dz ienn ik „L ib e ra tio n " p i­
sze: Propozycja portugalska, 
w ysunię ta n ie w ą tp liw ie  w po­
rozum ien iu  ze Stanam i Z jedno­
czonymi, n ikogo nie powinna 
dziw ić. P akt a tla n tyck i jest 
paktem  agresji. A  w  pakcie a- 
gresywnym  nie pow inno za­
braknąć kata narodu hiszpań­
skiego, w spó ln ika  H itle ra  gen.
Franco.

„H u m an ité " pisze: W ybór L iz ­
bony na m iejsce narad sesji ra ­
dy paktu atlan tyck iego — jest 
sym boliczny i starczy za p ro­
gram. K rw a w y  d yk ta to r Sala- 
zar, k tó ry  rządzi w b rew  w o li i 
Interesom  narodu portuga lsk ie­
go. wchodzi więc do kohorty  
obrońców „de m okra c ji“ . Rezer­
w u je  się oczvwiâcie rów nież 
m iejsce dla zbrodniarza z M a­
d ry tu , generała Franco. Tak 
w ięc sztab m orderców  z G uer- 
n ica i sztab m orderców z Cfra- 
dour odradzają sie pod gw ia ­
ździstym  sztandarem USA w 
im ię  obrony „c y w iliz a c ji“ .

dokładnie cele te j w o jny  i  zda­
w a li sobie sprawę z je j slusz 
ności.

W zm ocniło to dyscyplinę i 
spotęgowało zdolność bojową, 
było źródłem  wspaniałego bona 
terstw a radzieckich żołnierzy i 
dowódców, walczących przeciw ­
ko wrogom  O jczyzny,

W okresie pokojowego bu­
downictwa, w w y n ik u  m ądrej 
s ta linow skie j p o lity k i up rzem y­
słow ienia k ra ju  i ko lek tyw iza c ji 
ro ln ic tw a , w w y n ik u  pom yślne­
go wykonania sta linow skich pię 
cio latek, zbudowania socjalizm u 
Związek Radziecki z k ra ju  sia 
bego, zacofanego pod względem 
gospodarczym przekszta łci! się 
w  potężne socjalistyczne m ocar­
stwo przem ysiowo-kotchozowe, 
silne pod względem m ilita rn y m

W raz z Państwem Radziec­
k im  krzepła z. roku  na rok A r ­
m ia Radziecka, wzrasta ło wypo 
sażenie techniczne m arynark : 
i lo tn ic tw a , ro z w ija ły  się nowe 
rodzaje broni.

Najw iększą próbą dla narodu 
radzieckiego i jego S ił Z b ró j 
nych staia się W ojna Narodowa 
A rm ia  Radziecka u trzym ała  na 
swych barkach cały ciężar w o j­
ny przeciwko h itle ro w sk im  za­
borcom. W ciągu trzech lat 
Związek Radziecki w a lczył sam 
przeciwko uzbro jonym  po zęby 
hordom faszystowskim.

Ludzie radzieccy ponosili 
w ie lk ie  o fia ry  walcząc nie ty l ­
ko o honor, wolność i niezależ­
ność O jczyzny, lecz także o lo 
sy świata, o losy dem okracji, o 
życie i wolność innych narodów. 
W w yn iku  zaciekłych w a lk  zie­
m ia radziecka wyzw olona zo­
stała spod jarzm a faszystow­

skich okupantów  i A rm ia  Ra­
dziecka przeniosła działania bo­
jowe poza granice Zw iązku Ra 
dzieckiego.

Spełn iając swą historyczną 
m isję A rm ia  Radziecka w yzw o­
li ła  spod ja rzm a faszystowskie­
go i ura tow ała przed niewolą 
faszjrstowską liczne narody Eu­
ropy. W  w y n ik u  tego narody 
szeregu k ra jó w  Europy m ogły 
u jąć swe losy we własne ręce, 
ustanow ić władzę mas p racu ją ­
cych — ustró j dem okracji lu ­
dowej i wkroczyć na drogę bu­
dowy socjalizmu. W śród tych 
k ra jó w  żyje i rozkw ita  Rzeczpo­
spolita Polska, k tó ra  w kroczyła  
zdecydowanie na drogę zakłada­
nia fundam entów  socjalizmu.

Żołnierze radzieccy obchodzą 
34 rocznicę A rm ii Radzieckie j i 
Radzieckiej M a ryn a rk i W ojen­
nej z uczuciem dum y i ze św ia ­
domością, że S iły  Z bro jne  k ra ju  
socjalizm u przeszły z honorem 
ciężki szlak zaciekłych w a lk  
przeciw ko wrogom O jczyzny 
Radzieckiej i s ta ły się na jdo­
skonalszym i s ilam i zb ro jn ym i 
naszych czasów.

Radzieckie S iły  Z bro jne  posia­
da ją najnowocześniejszy sprzęt 
bo jow y i m ają dowódców, k tó ­
rzy przewyższyli swych p rzec iw ­
n ików  w  sztuce dowodzenia i 
dow iedli, że są zdo lnym i w y k o ­
nawcam i strategicznych planów  
genialnego Wodza * Józefa 
Stalina.

Jemu właśnie naród nasz i 
nasze S iły  Z bro jne  zawdzięcza­
ją  wszystkie swe zwycięstwa i 
sukcesy.

Narody Zw iązku Radzieckie­
go obchodzą 34 rocznicę A rm ii 
Radzieckie j i  Radzieckiej M a ry ­
n a rk i W ojennej w atmosferze 
wspaniałego entuzjazm u p o li­
tycznego i entuzjazm u pracy, 
wznosząc gigantyczne budow le 
kom unizm u.

A rm ia  Radziecka stoi na stra 
ży pokojow ej, tw órcze j pracy i 
in teresów państwowych naszej 
Ojczyzny. Naród radziecki wie, 
że może liczyć na swą arm ię, 
k tó ra  gotowa jest w  każdej 
c h w ili i w  każdych warunkach 
w ykonać z honorem każdy roz­
kaz O jczyzny.

Spoglądając na drogę bojową, 
k tó rą  m ają za sobą, żołnierze 
radzieccy w spom inają z m iłością 
swych towarzyszy bron i, tych 
z k tó ry m i odnieśli wspólne zw y­
cięstwa nad ok ru tn ym  i pod­
stępnym wrogiem .

Żołn ierze radzieccy cenią w y ­
soko i otaczają czcią bra te rstw o 
b ron i A rm ii Radzieckie j i W o j­
ska Polskiego, k tó re  zrodziło 
się na polach w a lk i przeciwko 
wspólnemu w rogow i. Niech 
to b ra te rs tw o scementowane 
k rw ią , pozostanie na w iek i 
nienaruszone.

W dn iu  swej rocznicy żołn ie­
rze radzieccy życzą młodemu 
W ojsku Polskiemu, stojącemu 
na straży interesów swego na­
rodu. na jw iększych sukcesów w 
w ykonyw an iu  szlachetnych i 
ch lubnych zadań, ja k ie  stawia 
przed' n im  Rząd Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j i naród polski.

Chwała A rm ii Radzieckie j i 
Radzieckie j M arynarce W ojen­
nej!

Niech żyje W ojsko Polskie 
z ok ry tym  chwałą M arszałkiem  
Rokossowskim na czele!

Niech wzm acnia się trw a ła  
przy jaźń narodu radzieckiego z 
narodem po lsk im !

Niech ży je  d ług ie  ła ta  Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskie j 
Bolesław B ie ru t!

Niech żyje wódz narodu ra ­
dzieckiego i całej postępowej 
ludzkości, rzecznik światowego 
pokoju Towarzysz S ta lin !

(f) Narodowy P lan Gospodar­
czy na rok  bieżący staw ia nowe, 
trudne  zadania przed naszym 
ko le jn ic tw em .

Zadania te p rzew idu ją  m. in., 
że masa przewozowa dla kole i 
norm alnotorow ych wzrośnie w 
porów naniu z rokiem  ub. o 14,8 
procent, dla ko le i wąskotoro­
wych — o 17,9 procent. Prze­
wóz na kole jach norm a lno to ro ­
wych, zwiększy się o 14,3 p ro­
cent, na ko le jach wąskotoro­
wych zaś — o 13,3 procent.

W roku bieżącym w ybudow a­
nych zostanie również 225 k ilo ­
m etrów  nowych l in ii ko le jo ­
wych, .127 k ilom e trów  drugich 
torów , 227 k ilom e trów  l in i i  ko­
le jow ych zostanie odbudowa­
nych i przebudowanych, w yb u ­
du je  się 431 k ilom e trów  m ija ­
nek i bocznic ko le jow ych Jesz­
cze w I kw a rta le  uruchom iona 
zostanie trakc ja  e lektryczna na 
lin iach  ko le jow ych Warszawa —

B łonie i Warszawa — Tłuszcz, a 
w  dalszych miesiącach na lin ii 
Ż yra rdów  — Skierniew ice. Od­
dane zostaną także do użytku 
lin ie  ko le jow e z K ie lc  do Żabna 
i z Pyskow ic do Lublińca.

W arsztaty ko le jow e PKP do­
konają o w iele większej, niż w 
zeszłym roku, liczby napraw 
taboru.

W zrost przewozów PKP, prze­
w idziany tegorocznym planem, 
jest dużo wyższy od planowane­
go wzrostu taboru kolejowego, 
zadania planu w ykonyw ane więc 
będą przede wszystkim  drogą 
podnoszenia poziomu eksploata­
c ji taboru oraz poprzez wzrost 
wydajności pracy. Plan p rzew i­
du je  m. in., że .wspó łczynnik 
obrotu wagonów popraw ić się 
musi o 6.7 proc., co osiągnięte zo­
stanie przez mechanizację zała­
dunku i w y ładunku  oraz zw ięk­
szenie liczby zm arszrutyzowa- 
nycb pociągów tow arow ych.

składających się z wagonów
wiozących towar, przeznaczony 
dla jednej i te j samej stacji.

W zrośnie przeciętna szybkość 
handlowa pociągów pasażer­
skich i towarow ych. W ykorzy­
stanie ładowności wagonu to­
warowego zwiększyć się pow in ­
no o 3,4 procent, przebieg dobo­
wy parowozu podniesie się o 3.7 
procent. P lan staw ia także za­
dania zwiększenia przeciętnego 
ciężaru pociągli towarowego.

W ydajność pracy na P K P  
wzrośnie ogółem o 8,3 procent. 
Szczególnie poważne zadanie 
stoi przed pracow n ikam i ko le ­
jow ych warsztatów  pom ocn i­
czych. gdzie wydajność pow inna 
się podnieść o 15,6 procent. K o ­
szty własne ko le jn ic tw a  obn i­
żyć się m ają o 4,3 procent. P lan  
przew idu je  . także poważny 
wzrost akum u lac ji na PKP - 
o 43 procent w  porów nan iu  ż 
r. 1951.

Budźmy poranie obowiązkowości, umiłowanie 
pracy i poszanowanie władzy ludowej

Z obrad krajowego zjazdu (rlównej Komisji Księży 
przy Związku Bojowników' o Wolność i Demokrację

Dokerzy Brest u 
i Oranu odmawiają 

wyładunku broni
(f) r  RYŻ (PAP). Dokerzy 

Bre3tu na ogólnym  zebraniu 
jednom yśln ie  postanow ili nie 
w y ładow yw ać sprzętu w o jsko­
wego Dokerzy sk ie row a li do 
Zgromadzenia Narodowego te­
legram , w k tó rym  potępia ją ha­
niebne stanowisko deputowa­
nych w spraw ie odrodzenia neo- 
h itle row sk iego W ehrm achtu.

S olidaryzu jąc się ze sw ym i 
francusk im i kolegami, dokerzy 
Oranu (A lger) odm ów ili zała - 
dunku broni ąa statek, k tó ry  
m ia ł odpłynąć do Indochin.

O p ra w c y  a m e ryka ń scy  d o k o n a li b e s tia ls k ie j m asa kry
w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  w  K o re i

(f) P A R Y Ż (PAP). Z K ore i 
po łudn io iye j okupowanej przez 
A m erykanów  nadeszły w iado­
mości o k rw a w e j rzezi, doko­
nanej przez zb irów  am erykań­
skich wśród w ięźniów  obozu 
koncentracyjnego na wyspie 
Kożedo w  pobliżu Fuzanu. W 
obozie tym  zna jdu je  się prze­
szło 5 tysięcy w ięźn iów  p o lity ­
cznych.

W obecności „komisji ONZ“
Gdy do obozu przyby ła  „k o ­

m is ja  O NZ“  i rozpoczęła kam ­
panię oszczerczą przeciw ko K o­
reańskiej Republice Ludowo - 
Dem okratycznej, w ięźn iow ie  za­
pro testow ali p rzeciw ko temu. W 
odpowiedzi na to rozbęgtw ieni 
żołdacy am erykańscy sk ie row a li 
do bezbronnych w ięźn iów  ogień 
z karab inów  maszynowych. O- 
fia rą  te j zbrodniczej akc ji, do­
konanej pod zbezczeszczoną f la ­
gą ONZ. padło w edług danych 
o fic ja ln ych  k ilkase t osób. Da­
ne te głoszą, że 70 w ięźniów  za­
m ordowano i k ilkuse t zraniono. 
Pozostałych w ięźniów  skatowa­
no.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że fa k ­
tyczna liczba o fia r jest znacznie 
większa. A kc ją  k ie ro w a ł ko ­
m endant obozu, p~ułkownik a- 
m erykański F itzgera ld .

Amerykanie wymordowali
17 tys. jeńców wojennych
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin podaje a rty k u ł 
wstępny dziennika „Z enm indż i- 
bao“ . Dzienn ik przytacza licz ­
ne p rzyk łady  zbrodni, doko­

nyw anych przez A m erykanów  r specjalne „w ięz ien ia “ . Są to ce­
na jeńcach w ojennych. Jeńców | le b e z 'd o p ły w u  św ia tła  i po­
w o jennych oblewa się benzyną | w ie trzą  oraz katow nie, w  k to -
a następnie pa li się żywcem; 
jeńców  to rtu ru je  się rozpa­
lonym  żelazem. A m erykan ie  do­
konu ją  także masowych egze­
k u c ji jeńców. T rak tow an ie  
przez A m erykanów  kob ie t w 
obozach dla jeńców  jest jeszcze 
bardzie j okru tne. A m erykan ie  
dokonują gw a łtów  na kob ie­
tach, odcina ją  im  piersi, w y ry ­
w a ją  ręce i nogi, ob lew ają ben­
zyną i palą.

A m erykan ie  stosują również

rych o fia ry  m ordu je  się przez 
w rzucanie ich do ko tłów  z pa- 
rą.

D zienn ik przypom ina, że w 
ciągu pierwszych dziesięciu m ie ­
sięcy 1951 r. w obozach dla 
jeńców w ojennych w  po łudn io ­
w e j K ore i w skutek okru tnego 
trak tow a n ia  w ięźniów , zginęło 
przeszło 17 tysięcy żołn ierzy k o ­
reańskie j a rm ii ludow ej i ochot­
n ików  chińskich.

Rokowania w Panmundżon
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że w 
dn iu 21 lutego w  Panmundżon 
odbyło się ko le jne  posiedzenie 
oficerów  sztabowych obu stron, 
na k tó rym  om awiano w d a l­
szym ciągu, skiad K om is ji K on ­
tro ln e j, ' m ającej czuwać nad 
przestrzeganiem w a runków  ro - 
zejmu.

Jak wiadomo, koreańscy i 
ch ińscy ' o fice row ie sztabowi za­
proponow ali, żeby w skład K o ­
m is ji K on tro ln e j weszli przed­
staw icie le Zw iązku Radzieckie­
go, Polski i Czechosłowacji, ja ­
ko  reprezentanci s trony ludo ­
wej. Delegacja am erykańska za­
proponowała ze swej strony, by 
w  K o m is ji K o n tro ln e j repre­
zentow ali ją  przedstaw icie le 
S zw a jcarii, Szwecji i Norwegii. 
Delegacja w o jsk  ludow ych w y ­
raziła zgodę na propozycję a- 
m erykańską, natom iast o fice ro­
w ie amerykańscy zaoponowali 
przeciw ko zaproszeniu przed­

staw icie la Zw iązku Radzieckie­
go do K om is ji K on tro lne j.

Delegacja am erykańska w y­
stąpiła z absurdalnym  tw ie rdze­
niem, że członkow ie K om is ji 
K o n tro ln e j nie mogą pochodzić 
z ra jów , k tó re  graniczą z K o ­
reą, lub k tó re  in teresowały się 

ezpośrednio zagadnieniem ko­
reańskim.

Przedstawicie! delegacji ko ­
reańsko - ch ińsk ie j s tw ie rdz ił, 
że jeś li k ra je  neutra lne, k tó ­
rych kandydaturę  wysuwa s tro ­
na 'udowa in teresow ały się bez­
pośrednio zagadnieniem ko re ­
ańskim , to zainteresowanie to 
w yrażało się w tym , że sprze­
c iw ia ły  się one stanowczo 
wsze lk ie j in te rw e n c ji w Kore i.

— N ik t n i"  może zaprzeczyć 
— ośw iadczył delegat w o jsk lu ­
dowych, że wszystkie k ra je  ne­
u tra lne , przez nas zapropono­
wane. odpow iadają d e fin ic ji ne­
utra lności, usta lonej poprzednio

przez obie delegacje. N ik t nie 
może zaprzeczyć, że Związek 
Radziecki oponował na jbardzie j 
energicznie przeciwko in te r­
w encji w  K ore i i domagał się 
na jbardzie j stanowczo poko jo­
wego uregulow ania zagadnie­
nia koreańskiego.

Prnres szpiega 
amerykańskiego w Pradze

(f) PRAG A (PAP). W P ra ­
dze odbył się proces szpiega a- 
m erykańskiego Paw ła Babika, 
k tó ry  uciekł z Czechosłówacji 
do N iem iec zachodnich, gdzie 
naw iązał kon tak ty  z w jrwiadem  
USA. Po przejściu przeszkole­
nia szpiegowskiego, Bab ik nie­
legaln ie przekroczył granicę cze­
chosłowacką z zadaniem zorga­
nizowania na teren ie Czechosło­
w a c ji sieci wyw iadow czej.

Sąd skazał Babika na karę 
śm ierci.

(f) W czasie dyskusji, jaka to ­
czyła się w  pierwszym  i d rug im  
dn iu Kra jow ego Zjazdu G łów ­
nej K o m is ji Księży przy 
ZBoW iD  głos zabrało k ilk u n a ­
stu księży.

Ks. dziekan L itew ka , przypo­
m ina jąc w rogie w ystąp ienia 
n iek tó rych  zachodnio-niem iec- 
k ich dosto jn ików  kościelnych, 
skierowane przeciwko naszym 
Ziem iom  Zaęhodnim  i po lskie j 
a d m in is tra c ji koście lnej na tych 
ziemiach, ośw iadczył: „M us im y 
uczynić wszystko, aby w ytrąc ić  
te niecne argum enty z rąk  re ­
w iz jon is tów  n iem ieck ich “ .

Ks. proboszcz Bednorz pod­
k re ś lił,  że pewna część k le ru  
N iem iec zachodnich w łączyła 
się w sprawę rew iz jon izm u i 
propagandy antypolskie j.

Jeden z następnych m ówców 
— ks. W cryńsk i — póruszył 
sprawę p ro je k tu  nowej K onsty­
tu c ji. a szczególnie zaw artych w 
n ie j a rtyku łó w  89 1 70, m ów ią­
cych o wolności wyznań i sy tu ­
ac ji p raw nej i m a ją tkow e j 
zw iązków wyznaniow ych.

„k a p ła n i ka to liccy  — m ów ił 
ks. W eryńsk i — po w in n i szcze­
góln ie żywo i dogłębnie ocenić 
wszystkie wspaniałe zdobycze 
Narodu Polskiego, k tó re  u trw a ­
la K onsty tuc ja . Przedłożony 
nam p ro je k t gw aran tu je  ^rów­
nież swobodne spełn ianie fu n k ­
c ji re lig ijn ych , u trzym u je  w

mocy ustawy, określa jąc zasa- i n ich neoh itleryzm , godzący w  
dy stosunku Państwa do K o - | całość naszych granic na Odrze 
ścioła oraz sytuację praw ną i j i  Nysie a w rew iz jon is tycznych 
m ają tkow ą zw iązków  w yzna-

\oivv numer pisma 
„U trwały pokój,

0 demokrację ludową!“
(d) B U K A R E S ZT  (PAP). W 

Bukareszcie ukazał się 8 (172) 
num er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację lu dow ą !“ 

A r ty k u ł wstępny pt. „Z decy­
dowanie i nieustannie dema­
skować podżegaczy w o jennych !' 
stw ierdza, że narody wszyst­
k ich  .-krajów uśw iadam ia ją  so­
bie coraz bardzie j niebezpie­
czeństwo szaleńczych planów 
w o jennych im peria lis tów  USA
1 zwraca uwagę na konieczność 
stałego demaskowania k ła m li­
wości propagandy m ilia rd e ró w  
am erykańskich.

Czasopismo p u b lik u je  a rty k u ł 
przewodniczącego Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców Pokoju — 
pro f. Jana Dembowskiego pt. 
„N a ród  po lski zdecydowany jest 
obron ić sprawę poko ju "

W zw iązku z przypadającą 
25 bm 4 rocznicą zwycięstwa 
narodu czechosłowackiego nad 
s iłam i m iędzynarodow ej reakc ji 
czasopismo zamieszcza a rty k u ł 
członka S ekre taria tu  KC K o­
m un istyczne j P a rtii Czechosło­
w a c ji — V. Kopecky ego.

W numerze zna jdu jem y a rty ­
k u ł członka k ie row n ic tw a  W ło­
sk ie j P a rtii Kom unistyczne j — 
A  Colom bi p t  „W a lka  prze­
c iw ko  praw icow ym  socjalistom  
o jedność klasy robotn icze j“ .

Czasopismo zamieszcza stresz­
czenie przem ówienia wygłoszo­
nego przez sekretarza KC  F ran­
cuskie j P a r t ii Kom unistyczne j 
— A ndre  M a rty  na plenum  KC. 
k tó re  odbyło się w dniach 13— 14 
lu tego br

Redaktor naczelny dziennika 
„Szabad Nep“ — organu Wę­
g iersk ie j P a rtii P racujących — 
O Betlen pisze o doświadcze­
niach w a lk i, k tó rą  dziennik p ro ­
w adz i o pokój i  socjalizm .

Przedstawiciele 800 tysięcy transportowców 
Trizonii potępiają remilitaryzację

(f) B E R L IN  (PAP). W H am ­
burgu odbył się zjazd delega­
tów  zachodnio -  niem ieckiego 
zw iązku zawodowego pracow n i­
ków  transportu  publicznego, re­
prezentu jących 800 tysięcy 
członków. Z jazd przekszta łc ił 
się w m anifestację  prze­
c iw ko  adenauerowskiej po lityce 
wskrzeszania m ilita ry z m u  n ie ­
mieckiego.

Delegaci od rzuc ili zdecydowa­
nie wszelkie fo rm y  -re m ilita ry - 
zacji N iem iec zachodnich i zo­
bow iązali przewodniczącego

zw iązku Kum m ernussa, aby • z 
całą energią b ro n ił na posie­
dzeniu zarządu zachodnio - n ie­
m ieckich zw iązków  zawodo­
wych przyjętego przez zjazd 
transportow ców  negatywnego 
stanowiska wobec re m ilita ryza - 
c ji. W  odpowiedzi Kum m ernuss 
złożył oświadczenie, w  k tó rym  
s tw ie rdz ił: „A b y  un iknąć wszel­
k ich  nieporozum ień stw ierdzam, 
że w  spraw ie re m ilita ryza c ji 
m am y ty lk o  jedno jasne „N ie !“ 

Socja ldem okratyczni mężowie 
zaufania wszystkich zakładów

pracy D arm sta tu u ch w a lili je ­
dnom yśln ie rezolucję, w  k tó re j 
domagają się od k ie row n ic tw a  
p a rtii socja ldem okratycznej, aby 
p rzeciw staw iło  się planom Ąde- 
nauera.

B aw arsk i m in is te r finansów 
F ried rich  Z ietch wypow iedzia ł 
się wobec przedstaw icie li kół 
gospodarczych G órnej F rankon ii 
przeciwko kon tynuow an iu  p o li­
ty k i re m ilita ry z a c ji stw ie rdza­
jąc, że stwarza ona dla N iem iec 
ponure perspektyw y.

P rzec iw  kn o w a n io m  im p e ria liz m u  
a n g io -a m e r\ kańsk iego  w Ira n ie

'j~ )
(f) M O S K W A  (PAP). — A - 

gencja TASS podaje z Tehera­
nu, że odbył sie tu I I  Kongres 
Narodowego Stowarzyszenia 
W alk i przeciwko im p e ria lis tycz ­
nym  koncernom  na ftow ym  w 
Iran ie , Kongres pod ją ł uchwałę 
o zm ianie nazwy Stowarzysze­
nia na Narodowe Stowarzysze­
nie W a lk i z im peria lizm em .

Kongres uch w a lił rezolucję, 
k tóra m. in. stw ierdza:

1) Stowarzyszenie uważa, że 
udzia ł cudzoziemców w  w ydo­
byw an iu , przeróbce i sprzeda­
ży na fty  ira ńsk ie j nie da się 
pogodzić z in teresam i narodu 
irańskiego i jego ojczyzny;

2) odstąpienie po łudniow ych 
przedsiębiorstw  naftow ych im ­
peria lis tom  am erykańskim  jest 
ciężką zdradą wobec narodu i  
ojczyzny;

3) rząd irańsk i w in ien  tra k to ­
wać na ró w n i w szystkie  kra je ,

k tó re  chcia łyby nabywać naftę 
irańską;

4) rząd irańsk i w in ien  się 
sprzeciw ić zagranicznym  spi­
skom, m ającym  na celu zagar­
nięcie na fty  irańsk ie j, oraz m u­
si wiedzieć, iż M iędzynarodo­
w y Bank O dbudowy i Rozwo­
ju  jest amerykańską, im p e ria ­
lis tyczną in s ty tuc ją  i wszelka 
umowa z tym  bankiem  nie da 
się pogodzić z interesam i I ra ­
nu.

Rezolucja wysuwa nastę­
pujące postu la ty  — w  dziedzi­
nie p o lity k i zagranicznej — 
położenie kresu ślepemu łą ­
czeniu się z obozem w o jny  i 
im peria lizm u i przyłączenie się 
do k ra jó w  dem okratycznych, 
w  dziedzinie p o lity k i w ew nętrz­
nej — anulowanie n iew o ln i­
czych układów , wypędzenie 
obcych doradców 1 szpiegów i 
zagwarantowanie wolności sło­
wa, p a rtii po litycznych i zw iąz­
ków  zawodowych; w  dziedzi-

Mięcłzt narodowy  
Festiwal Film owy  

W' Delhi
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z D e lh i: W  czw ar­
tek o tw a rty  został M iędzynaro­
dowy Festiw a l F iim ow y, w  k tó ­
rym  biorą udzia ł 23 kraje.

Do zgromadzonych uczestni­
ków  Festiwalu przem ów ił pre­
m ie r In d ij Nehru.

Następnie przem aw ia li prze­
wodniczący delegacji zagra­
nicznych. Przewodniczący de­
legacji radzieckie j — Semenów 
w yra z ił przekonanie, że Festi­
w a l przyczyni się do ustanow ie­
nia przyjacie lskich stosunków 
między działaczami sztuki obu 
kra jów .

n iow ych“ .
O pracy w terenie m ów ił ks. 

Dąbrowski, k tó ry  wezwał ks ię­
ży, aby uśw iadam ia li para fian  
o tym , ja k ie  błogosław ione owo­
ce rodzą się z pracy pokojowej 
w  Polsce Ludowej.

O poszanowaniu prawa i w ła ­
dzy państwowej m ów ił ks. m gr 
M a iinow sk i.

Ks. Sznip zw róc ił uwagę na 
to, że zdarzają się jeszcze je d ­
nostk i aspołeczne, wiążące się 
z reakcją  lu b  w rogam i Polski. 
„W śród jednostek tych — o- 
św iadczyl mówca — znaleźli się 
n iestety i n iek tó rzy  kap łan i, od 
k tó rych  odżegnaliśmy się i od­
żegnujem y na przyszłość“ .

Dyskusję podsum ował ks. p ro­
boszcz Zygm unt Pasternak.

Z ko le i Z jazd dokonał w yboru  
plenum  i prezydium  G łów nej 
K o m is ji Księży przy ZBoW iD. 
Przewodniczącym prezydium  
w yb rany  został ks. p ra ła t P io tr 
K o ta rsk i.

Uchw ała Z jazdu

Z jazd p rz y ją ł uchwałę, k tó ra  
stw ierdza m. in .:

W  przygotow aniu nowej w o j­
ny odgrywa ważną ro lę odradza­
jący sie w  Niemczech zachod-

jego dążnościach bierze niepo­
śledni udzia ł część zachodnio- 
niem ieckiego kato lick iego du­
chow ieństwa z n ie k tó rym i przed 
staw icie lam i wyższej h ie ra rc h ii 
kościelnej.

Cały naród po lsk i ocenił ju z  
haniebną ro lę przebyw ającej na 

'Zachodzie grupy tzw . „p o lity ­
ków “ , m ieniących siebie em igra­
cją, a k tó rzy  w spóln ie z A ae- 
nauerem chcą pogrążyć naszą 
O jczyznę W now ym  morzu k rw i.

Uchwała zaleca m. in . du ­
chow ieństwu:

kontynuow ać ze wszech s ił 
w a lkę o pokój i przeciwstaw iać 
się prowadzonej pod k ie row n ic ­
twem  am erykańskim  re w iz jo n i­
stycznej, an typo lsk ie j, re m ilita -  
rystycznej akc ji części ducho­
w ieństw a zachodnio - niem iec­
kiego;

uśw iadam ianiem  w iernych , 
zachętą i  w łasnym  przyk ładem  
budzić poczucie obowiązkowości 
i um iłow an ia  pracy;

w  zw iązku z ogólnonarodową 
dyskusją nad pro jektem  K o n ­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej --t  uśw iadam iać 
w iernych , że prawa i obow iąz­
k i obyw ate lskie  zawarte w p ro­
jekcie  K o n s ty tu c ji są zgodne z 
zasadami m oralności i sum ienia 
chrześcijańskiego.

Krajowa narada hodowców ziemniaka
(f) W Sopocie rozpoczęła się 

3-dniowa ogólnokra jow a narada 
hodowców ziem niaka, zwołana
z in ic ja ty w y  Centralnego in s ty ­
tu tu  hodow li i ak lim a tyza c ji ro ­
ślin. W naradzie bierze udzia ł 
około 100 przedstaw ic ie li s tac ji 
selekcyjnych, Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, p ra cow n i­
ków  naukowych IH A R , In ­
s ty tu tu  O chrony Roślin, prze­

m ysłu ziemniaczanego itp . W 
naradach b iorą rów nież udzia ł 
przedstaw icie le M in is terstw a 
Rolnictw a.

Celem narady jest ogólne 
om ówienie zagadnień re jon iza­
c ji up raw y ziem niaków , środ­
ków  podniesienia zbiorów ziem ­
n iaków  i w a lk i z chorobam i 
ziem niaczanym i.

Z obrad konferencji chem ików
(f) W p ią tym  dn iu obrad kon- der z P o litechn ik i W arszawskiej

fe renc ji teoretycznej w  K a rp a ­
czu przewodniczy! prof. d r A n ­
ton i Basiński z U n iw ersyte tu 
im. K opern ika  w Torun iu .

w yg łos ił re fe ra t poświęcony 
teo rii procesów kontaktow ych , 
pro f. dr Bogdan K am ieński z 
U n iw ersyte tu Jagie llońskiego

Przez cały dzień toczyła się ! om ów ił zw iązki pow ierzchnio-
ożywiona dyskusja nad re fe ra ­
tam i profesorów: Szczeniow- 
skiego, Suszki i H u rw ica . W dy­
skusji zabrało głos ponad 20 
uczestników kon fe renc ji. *, 

Prof. d r S tan is ław  B re tszna j-

wo-czynne, a w icem in przem y­
słu lekkiego m gr Jerzy G rzy- 
mek zreferow ał zagadnienie po­
w ierzchn i rozw in ię te j p roduk­
tów  k rys ta licznych  w  procesach 
technologicznych.

Kom unikat W ydziału  
Propagandy KC PZPR

W ydzia ł Propagandy KC 
PZPR zaw iadam ia, że odpra­
wy lek to rów  KC  wyznaczone 
na 25 i 26 lutego b r „  zostały 
odwołane.

! \a  marginesie

WOJ-
nie p o lity k i gospodarczej 
zredukowania w yda tków  
skowych, powiększenia k redy­
tów  na ośw iatę i ochronę zdro­
wia, zawarcia układów  handlo­
wych z k ra ja m i w o lnym i, po­
łożenia kresu im portow i n ie­
potrzebnych tow arów  itd.

Osobna rezolucja wyraża po­
parcie d l; an ty im pe ria lis tycz- 
nei w a lk i narodów E giptu i T u ­
nisu.

Irańskie koła handlowe 
za wymiana handlową 

z ZSRR
(f) M O SKW A (PAP)., Jak do­

nosi ?. Teheranu agencja TASS 
w dzienniku „K e iha n “  ukazał 
się lis t przedstaw icie li okoto 60 
różnych irańskich f irm  handlo; 
wych i k ilk u  znanych kupców, 
k tó rzy  żądają podpisania u k ła ­
du o w ym ian ie  tow arów  między 
Iranem  a Zw iązkiem  Radziec­
k im .

W kilku zdaniach
S T R A J K  W E  F L O R E N C J I

( f)  R Z Y M . (P A P ). W c z w a rte k  za- 
s tra jk o w a ły  na 24 g o d z in y  m asy 
p ra c u ią c e  F lo re n c ji  i p ro w in c ji  
f lo re n ty ń s k ie j dom a g a ją c  się po- 
oraw .y w a ru n k ó w  b y tu . W s tra jk u  
u c z e s tn ic z y li p ra c o w n ic y  p rz e m y s łu , 
h a n d lu , t ra n s p o r tu  i ro ln ic tw a . Z y ­
cie gospodarcze F lo re n c ji  b y ło  c a ł­
k o w ic ie  sp a ra liżo w a ne . W godz inach  
s t ra jk u  o d b y w a ły  się po tężne  m a­
n ife s ta c je .

W Y B O R C Z E  Z W Y C IĘ S T W O  
K O M U N IS T Ó W  

W  P R O W IN C J I  T R IP U R A  
W  I N D IA C H

(f) M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  
T A S S  pod a je  z D e lh i:

W p ro w in c ji  T r ip u ra  za k o ń c z y ły  
się w y b o ry  d e p u to w a n y c h  do w y ż ­
szej iz b y  p a r la m e n tu  (rada  s tanu). 
A b s o lu tn a  w iększość m ie js c  zd ob y ła  
p a r t ia  k o m u n is ty c z n a . Z o g ó ln e j 
lic z b y  30 k a n d y d a tó w , 16 w y b ra n y c h  
zosta ło  z ra m ie n ia  p a r t i i  k o m u n i­
s tyczn e j.

K O N F E R E N C J A
S T U D E N T Ó W

Z  K R A J Ó W  K O L O N IA L N Y C H  
W  P A R Y Ż U

( f)  P A R Y Ż  (P A P ). W P a ryżu  od­
b y ła  się k o n fe re n c ja  s tu d e n tó w  
z fra n c u s k ic h  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h , 
pośw ięcona  M ięd z y n a ro d o w e m u
D n iu  W a lk i z k o lo n ia liz m e m .

W k o n fe re n c ji  w z ię ło  u d z ia ł o ko ło  
1.000 s tu d e n tó w  z A f r y k i  P ó łn o c n e j. 
In d o c h in , M adagaskaru . G w a d e lu p y  
i  M a r ty n ik i .

B o jó w k a rz e  z R P F p rz y  pom ocy  
p o l ic l i  u s iło w a li ze rw a ć  o b ra d y  k o n ­
fe re n c ji.  D z ię k i je d n a k  In te rw e n c ji 
300 s tu d e n tó w  p a ry s k ic h , p ro w o k a ­
c ja  ta  sko ńczy ła  się n ie p o w o d ze ­
n ie m

D E M O N S T R A C J E  W  B E J R U C IE

( f)  M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  
TA S S  donosi z B e jru tu :  W  B e jru c ie  
o d b y ły  s ię  m asow e d e m o n s tra c je  
z o k a z ji M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  
W a lk i z sys tem em  k o lo n ia ln y m .

• S tu d e n c i o raz  u c z n io w ie  w ie lu  
sz k ó ł z o rg a n iz o w a li d e m o n s tra c ję  
p rzed  gm ach e m  u n iw e rs y te tu  am e­
ry k a ń s k ie g o  w  B e jru c ie .

Wiadomości sportowe
IX  dzień ZimowĄeh l{>Tz>«k Olimpijskich

O SLO . — W p ią te k  p ro g ra m  o ltm - 
p ijs k i  .w y p e łn iło  d o k o ń c z e n ie  zaw o­
d ów  b o b s le jo w y c h  w  c z w ó rk a c h , 
da lsze  m ecze h o k e jo w e  o raz  jazda 
f ig u ro w a  p a ra m i.

W c z w ó rk a c h  b o b s le jo w y c h  z w y ­
c ię ż y ły  N ie m c y  zach. I  — łą czn y  
czas cz te re ch  ś lizg ó w  5:07,8 m in ., 
2) U S A  I  -  5:10,4, 3) S z w a jc a r ia  I  
5:11.7, 4) S z w a jc a r ia  I I .  5) A u s tr ia  I. 
6) Sz.wecja I.

Na s ta d io n ie  w  B is le t za k o ń c z y ł 
sie ły ż w ia rs k i k o n k u rs  o lim p ijs k i  w 
ieźdz ie  f ig u ro w e j m ężczyzn. P ie rw -  
sze m ie jsce  z a la ł m is trz  o łim p ils k i  
z St. M o r itz  B u tto n  (U S A ) 192,2 p k t. 
p łz e d  A u s tr ia k ie m  S e ib te rn  180.1 
pkt.. i G roganem  (U S A ).

*
W d a lszym  c iąg u  tu r n ie ju  h o k e ­

jow e g o  d ru ż y n a  p o lska  sp o tka ła  się 
z re p re z e n ta c ja  h o k e jo w ą  U S A  
S p o tk a n ie  to  z a k o ń c z y ło  się  z w y ­
c ię s tw e m  USA po n ie z w y k le  b ru ­
ta ln e j g rze  5:3 (1:0, 2:0, 2:3). H o­
ke iśc i a m e ry k a ń s c y  w  czasie rneczu 
k i lk a k r o tn ie  n ie s ły c h a n ie  b ru ta ln ie  
s fa u lo w a li z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  
M. in . jeden  z A m e ry k a n ó w , na 
ś ro d k u  lo d o w is k a  n ap a d ł na za­
w o d n ik a  p o lsk ie g o  W ró b la  I  i w

czasie g ry  p o b ił go p ię śc ia m t po 
tw a rz y , in n y  z a w o d n ik  a m e ry k a ń ­
s k i k i lk a k r o tn ie  u d e rz y ł b ra m k a rz a  
p o lsk ie g o  S z len d a ka  k i je m  w g ło ­
w ę, ta k  że S z len d a k  k o n tu z jo w a n y  
m u s ia ł opu śc ić  b o isko  P u b liczn o ść  
n o rw e ska  w  czasie m eczu k i lk a k r o ­
tn ie  p ro te s to w a ła  p rz e c iw  n ie s ły  
ch an e m u  z a ch o w a n iu  się z a w o d n i­
k ó w  a m e ry k a ń s k ic h  i o k la s k iw a ła  
d ru ż y n ę  po lską  za czystą  i ładną 
grę. W y n ik  a b s o lu tn ie  n ie  o d p o w ia ­
da p rz e b ie g o w i s p o tk a n ia  B ra m k i 
d la  P o la k ó w  z d o b y li L e w a c k i, W ró ­
bel I  i C sorich .

W p o zo s ta łych  m eczach h o k e jo ­
w y c h  uzyskan o  n a s tę p u ją ce  w y n i­
k i :  F in la n d ;a—N ie m c y  zach 5:1 (1:0) 
2:0. 2:1). CSR -  S z w a lc a r ia  6:3 (0:2 
2:1, 6:0). N ie m c y  zach — N o rw e g ia  
6:2 (0:0, 1:1. 5:1). K anada  — ^zw e - 
c ja  3:2 (1:2, 1:0, 1:0).

&
O głoszono lis tę  z a w o d n ik ó w  n o r­

w e sk ich , k tó rz y  w ezm ą u d z ia ł w  
o l im p ijs k im  k o n k u rs ie  sk o k ó w  N o r­
w eg ię  re p re ze n to w a ć  będą B e rg ­
m an. H oe l. Naes. F a lk a n g e r P o la ­
cy w y lo s o w a li n as tę pu jące  n u m e ry  
s ta r to w e : W ieczn i ęk — 3. W egrzyn- 
k ie w ic z  — U> T a jn e r  — 25. M a ru ­
sarz — 36.

Skandaliczne w yb ryk i 
„sportowców“ am erykańskich w Oslo 
Publiczność norweska wygwizduje Amerykanów

OSLO. D z ie n n ik i n o rw e s k ie  p ię t­
n u ją  z o b u rz e n ie m  ska n d a lic z n e  za­
ch o w a n ie  się a m e ry k a ń s k ic h  i k a ­
n a d y js k ic h  u c z e s tn ik ó w  Z im o w y c h  
Ig rz y s k  O l im p ijs k ic h

O p isu ją c  s p o tk a n ie  A m e ry k a n ó w  
z h o k e is ta m i s z w a jc a rs k im i d z ie n n i­
k i s tw ie rd z a ją , że gra  p rz e k s z ta łc i­
ła się w  b ó jk ę . A m e ry k a n ie  b il i  
sw o ich  p rz e c iw n ik ó w  o b a la li ich  na 
bo isko , s z y d z ili z n ic h , k ie d y  e k i-  
o ie  a m e ry k a ń s k ie j u d a w a ło  sie 
s trz e lić  b ra m kę .

„M o rg e n p o s te n “  p od k re ś la . że 
o b u rz e n ie  w id z ó w  b y ło  ta k  s iln e  
że poszczegó ln i . .s p o rto w c y “  am e­
ry k a ń s c y  u m k n ę li c h y łk ie m  ze sta­

d io n u . Na ty c h . k tó rz y  n ie  zd ą ż y li 
tego z ro b ić  p os y p a ły  s ię  s k ó rk i od 
o om arańcz. o g ry z k i ia b łe k  i g ru d y  
śn iegu

N aw e t d z ie n n ik  o ó łu rz ę d o w y  
..A rb e id e rb la d e t“  zm uszony iest 
s tw ie rd z ić , że A m e ry k a n ie  zacho­
w y w a li sie b ru ta ln ie . O d m ó w ili on i 
naw et o d p o w ie d z i na k u r tu a z y jn e  
pożegnan ie  e k ip y  s z w a jc a rs k ie i po 
m eczu

S zw ed zk i sp e c ja lis ta  h o k e io w y  A l f  
A sb e rg  ośw iadcza  na łam ach  p rasy  
n o rw e s k ie j,  że ta k ie  za cho w a n ie  się 
A m e ry k a n ó w  t K a n a d y jc z y k ó w  .nie 
m a n ic  w spó ln eg o  z duch e m  ig rz y s k  
o l im p ijs k ic h “

ZS Ko!e!arz prowadzi 
w mistrzostw ach narciarsko h CRZZ

Z A K O P A N E . -  W trz e c im  d n iu  
za w odów  n a rc ia rs k ic h  o m is trz o ­
s tw o  C R Z Z  o d b y ł się b ieg  na 8 km  
d la  k o b ie t o raz  na 16 km  d la  m ęż­
czyzn  (o tw a r ty  i do k o m b in a c ji) .

W b ie g u  k o b ie t s ta rto w a ło  31 za­
w o d n icze k . Z w y c ię ż y ła  S m e lko w ska  
(K o le ja rz )  50:28

Z 76 s ta r tu ją c y c h  m ężczyzn  b ieg  
u k o ń c z y ło  65. P ie rw sze  m ie jsce  za­
ją ł  K a rp ie l (K o le ja rz )  1:26,41.

K o m b in a c ję  n o rw e s k ą  w y g ra ł K a r ­
p ie l (K o le ja rz )  421,1 p k t.

Po cz te re ch  d n ia c h  m is trz o s tw  
p ro w a d z i K o le ja rz  912 p k t p rzed  
O g n iw e m  — 739 p k t  i S ta lą  

W p ią te k  de le g ac je  w sz y s tk ic h  
zrzeszeń s p o rto w c ó w  u d a ły  sie do 
P o ro n in a  gdzie  u stóp  p o m n ika  L e ­
n in a  z łożono  w ieńce  

Z P o ro n in a  s p o rto w c y  w y s ła li de ­
pesze do P re zyd e n ta  RP B o les ław a 
B ie ru ta , do p rzew o d n iczą ceg o  CRZZ. 
— K ło s ie w ic z a  o raz  do G K K F ,

Historia 
jednej depeszy
Przed k ilk u  dn iam i prasa 

francuska podała wiadomość, żg 
dy re k to r o fic ja ln e j francuskich 
agencji prasowej „Agence F ra n ­
ce Presse“  Negre został zw o l­
n iony zajmowanego stanow i­
ska. Przyczyna? Nadanie n ie ­
praw dziw e j depeszy.

Tak wygląda sucha notatka. 
A le ku lisy  s? o w ie le bardzie j 
interesujące. A oto i cała h i­
storia :

We francusk im  Zgromadze­
niu  Narodowym  toczyła się n ie ­
dawno debata nad sprawą „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“  czy ii in n y m i 
słowy nad odrodzeniem h it le ­
rowskiego W ehrm achtu i l i k w i­
dacją narodowej a rm ii fra n cu ­
skie j. Z każdą ch w ilą  debata 
stawała się coraz trudn ie jsza i 
co -az bardzie j n ieprzyjem na dla 
rzą 'u . Nawet posłowie p ra w i­
cow i pro testow ali przeciwko ha­
niebnemu wnioskow i. Faure 
czyni! wszystko by przeforso-

a swe stanowisko i w tym  
celu...

...W pewnej c h w ili na trybunę 
wchodzi prem ier Faure i s tw ie r­
dza, że agencja „F rance Pres­
se“  nadała w łaśnie „nadzw yczaj 
ważną“  depeszę z Londynu. W e­
dług te j depeszy Acheson I 
Eden m ie li udzie lić Schumano­
w i, francuskiem u n vn ;s tro w i 
spraw zagranicznych „gw a ran ­
c ji p rze -iw ko  odrodzeniu tn il i-  
taryzm u niem ieckiego“ .

„G w aranc je " takie  nie b y ły  
oczywiście niczym innym  ja k  
ty lko  manewrem  m ającym  na 
celu oszukanie op in ii pub licz­
nej. Potrzebne one by ły  rządo­
w i Faure, żeby uzyskać głosy 
socjalistów, k tó rzy  swą zgodę 
uza leżnili w łaśnie od tak ich  
„g w a ra n c ji“ . P. Faure czul się 
już  pewnie, zaciera! ręce, gdy 
nagie...

...W b iika  godzin później a- 
m erykańska konkuren tka  agen­
c ji „A F P “  agencja „U n ited  
Press" zaprzeczyła ca łkow ic ie  
wiadomości, zaw arte j w „sen­
sacyjne j depeszy“  „U P " pod­
kreś liła  że Aeheson nie m ógłby 
udzie lić „gw arancji“  bez zgody 
Kongresu i stw ie rdz iła , że przy 
nomocy tego tr ic k u  Faure usi­
łow ał uratować sw ój rząd. W 
ten sposób wyszedł na ja w  o- 
szukańczy m anewr Faure‘a.

A le to nie koniec całe j h is to ­
r ii.  Sprawa sfałszowanej depe­
szy nabra ła rozgiosu. Chcąc w y ­
plątać się jakoś z te j a fe ry Fau­
re zdym isjonow ał naczelnego 
redaktora agencji „A F P “  — Ne­
gre. Negre, ze swe* strony, b ro ­
niąc się — u ja w n ił ku lisy  nada­
nia te j depeszy. A by ły  one nie 
m n ie j sensacyjne niż ona sama. 
Okazało sie, że Negre o p ub liko ­
w ał wiadomość na osobiste po­
lecenie podsekretarza stanu w 
m in is 'c rs tw ie  spraw zagranicz- 
n y r ł  M aurice Schumana i m i­
n is tra  w o jny  — B idau lt. W ten 
sposób krąg fałszerzy zam knął 
się. OSA
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G Ł O S Y  W  D Y S K U S J I  
N A D  P R O J E K T E M  K O N S T Y T U C J I

Myślę o mojej budowie i o setkach innych budów
ZDZISŁAW SKÓRZYŃSKI

b ry g a d z is ta  b e to n ia rs k ie j b ry g a d y  m ło d z ie ż o w e j na M u ran o w i® , 
o dzn a czo ny  O rd e re m  S z ta n d a ru  P ra c y

Nowa K onsty tuc ja  m ów i nam o naszych 
•Wielkich zdobyczach. M am y władzę ftidu , w o l­
ność. pracę, naukę — o tym  m yś li każdy, czy­
ta jąc  p ro je k t K ons ty tuc ji. A le  jednocześnie 
m yś lim y  o tym , że praca całego narodu p rzy ­
niesie dalsze osiągnięcia ludow i pracującem u 
"miast i wsi.

K iedy przeczytałem  a r ty k u ł 77 p ro jek tu  
K o n s ty tu c ji, to pom yśla łem  o naszej budow ie 
i o setkach innych budów.

N ie wszystko jest jeszcze u nas w  porząd­
ku. W alka z m arnotraw stw em , w a lka  o 
oszczędność m ateria łu  — jest w a lką  dn ia co­
dziennego. Co dzień przywożą cegłę, co dzień 

I  dlatego o swoje j pracy dla O jczyzny chcę trzeba pomyśleć, gdzie ją  postawić, żeby
oszczędzić przewożenia je j w  dn iu następnym 
Bo to. kosztuje. T orby z cementem rozpruwa 
się codziennie, ale te same to rby  muszą być 
na nowo napełnione — nie mogą być w y rzu ­
cone na śm ie tn ik. A n i jeden k ilog ra m  ce­
m entu nie może być rozsypany na m arne — 

przecież dzieln ice i m iasta cale —

ARMIA WYZWOLICIELKA—
NIEZWYCIĘŻONA ARMIA POKOJU

Referat szeSaSsiabu Generalnego WP, wiceministra Obrony Narodowej ijen. broni Władysława Korczyca 
wygłoszony na uroczystej akademii w Warszawie ku czci 34 rocznicy Arm ii Radzieckiej

k ilk a  słów powiedzieć.
Do budowy w Polsce Ludow ej stanąłem w 

ir. 1948. Przedtem walczyłem  w szeregach Od­
rodzonego W ojska Polskiego z bandami.

Na M uranow ie  zacząłem pracować jako 
strażnik. A le  bo to była robota dla 23-letniego hudu iem v
tnoif7V7m7? ___l j  -  r r _________. ‘. . . UUUujemymężczyzny? Poszedłem na budowę. Zacząłem, 
ja ko  betoniarz — staw iać stropy W iele było 
trudności, w ie le  się człow iek nam ordował, ale 
w  w ojsku nauczyłem się walczyć.

Na budow ie przy s taw ian iu  trzeciego stropu 
przez naszą brygadę m łodzieżową, przyszli z

tam  go też potrzeba 
M usim y walczyć o należyte m agazynowanie 

cennych m ateria łów  budow lanych, m usim y 
dbać, by magazyny by ły  dobre. Tak na p rzy­
k ład  u nas przy budow ie b loków  Nr. 144 i  145 

k ie row n ic tw o  robót Nr. 1 do dnia 18 lutego
k ie row n ic tw a , popa trzy li i pow iedzie li, żeśmy br. nie postarało się o zabezpieczenie eemen 
za m łodzi, niedoświadczeni, rady nie damy, 
że do tego b ioku trzeba dać inną brygadę.
A le  m yśmy się nie dali. Z łożyłem  zobowią­
zanie w im ien iu  brygady, że b lok oddamy w 
te rm in ie . I  b lok  Nr. 12 oddaliśm y na czas.

Po tym  pierwszym  bloku, brygadę naszą 
nazwaną ju ż  szturm ową, s taw ia li tam. gdzie 
groziło , że robota nie będzie w ykonana w  te r­
m in ie . Zostałem brygadzistą.

Nie by ło  święta robotniczego od roku  1948, 
uroczystości, żebym nie pod ją ł zobowiązania.
Dziś osiągnąłem stałą norm ę w ydajności p ra­
cy 200 procent. W iele ju ż  osiągnąłem. O trzy­
m ałem  odznakę przodow nika pracy — G w iaz­
dę Pstrowskiego. Zostałem odznaczony O rde­
rem  Sztandaru Pracy I I  klasy.

Tak w yróżn iła  Polska Ludow a betoniarza za 
so lidną pracę.

N ie S tanąłem  na tym .

tu. Śnieg prószy, a około 2,5 tony cementu 
leży pod gołym  niebem. To jest niedopuszczal­
ne. Z ta k im  niedbalstw em  m usim y walczyć.

M ieszkam w w idnym  nowoczesnym m ie­
szkaniu dw upokojow ym . T ro je  moich dzieci 

'm a  zdrowe w a ru n k i do rozwoju. A le  nie 
wszyscy dziś jeszcze mogą to powiedzieć! 
I  o tym  pracow nicy budow lan i n igdy nie po­
w in n i zapominać!

Każda ilość zaoszczędzonego m ateria łu , to 
jeszcze jedna izba, m ieszkanie, a później cały 
b lok dla tych, co też p racu ją  i czekają. Po to 
m y walczym y o podniesienie norm y. Po to 
ja  w yrab iam  200 procent!

Ja — w  zrozum ieniu w ie lk ich  zadań, ja k ie  
przed nam i stoją — podją łem  z okazji ogło­
szenia p ro je k tu  K o n s ty tu c ji — na je j cześć — 
zobowiązanie podniesienia w yda jności sw oje j 
pracy o dalsze 15 procent.

W alka nie poszła na marne
E D W A R D  M IS Z K U R K O

d y re k to r  Z a k ła d ó w  S zk ła  T e c h n ic z n e g o  w  J e le n ie j G órze  (w o j. w ro c ła w s k ie )

Gdy przeczytałem w gazecie p ro je k t K on­
s ty tu c ji, ze wzruszeniem powracałem do a rty ­
k u łu  pierwszego, k tó ry  głosi: „IV  Polskie j Rze­
czypospoli tej Ludowej władza należy do ludu 
pracującego miast i  wsi".  Nasza w alka nie po­
szła na marne.

r-'amiętam w ybory w 1930 roku w P io trkow ie  
T rybun a lsk im , k iedy lew icow i działacze złożyli 
lis tę  kandydatów  do Sejmu Lista  ta nie mogła 
być zgłoszona przez partię  kom unistyczną — 
jedyną partię, broniącą interesów klasy robo t­
n icze j — i dlatego upozorowano ją  ja ko  listę 
bezparty jną. Na liście kandydatów  b y ł tow. 
W ó jc ikow sk i, bezrobotny hu tn ik , wydalony 
z pracy za działalność rew olucyjną. N azajutrz 
po złożeniu lis ty  posypały się represje i prze­
śladowania na kandydatów , ja k  również i na 
tych, którzy podpisali listę. P o lic ja  i defensywa 
rozpoczęła przeprowadzać rew iz je , aresztowa­
nia, w ydalania z pracy i skreślania z lis t w y ­
borczych wszystkich upraw nionych do głoso­
w ania, k tórzy  w ydaw a ii się im  podejrzanym i. 
W  dn iu w yborów  sanacyjna po lic ja , uzbrojona 
po zęby stała przy loka lu  wyborczym  i  rozpę­
dzała naszych ag itatorów , rozdających k a r tk i 
do głosowania na naszą lis tę  n r 13, na p ra w ­
dziw ych kandydatów  klasy robotniczej.

Pom im o te rro ru  i represji ze strony p o lic ji, 
p ro le ta ria t .buty „H o rte n s ja “ i całej dz ie ln icy 
masowo p rzyby ł do loka lu  wyborczego, by od­
dać swój głos na praw dziw ych swych kandy­
datów, by w y ra z ili oni w sejm ie wolę swego 
narodu, chociaż ich w a lka  w  sejm ie była z gó­
ry  skazana na niepowodzenie. W sejm ie za­

siadali posłowie reakc ji, któ rzy o trzym a li swe 
m andaty wskutek szacherek i fałszerstw . Ich 
sejm nie reprezentował w o li i in teresów naro­
du. Podczas gdy po lic ja  i defensywa stosowały 
te rro r i prześladowania ag ita torów  lew icowych, 
to B BW R  i  endecja oraz w ie rn i bu rżuaz ji s łu­
gusi z praw icow e j PPS bez przeszkód up ra ­
w ia li swą zakłam aną agitację. Znany zdrajca 
i sługa faszystowski Zaremba, przeszedł do 
sejmu w P io trkow ie  T rybuna lsk im . Na swoich 
wiecach ten działacz PPS-owski obiecywał 
robotn ikom  złote góry, a po o trzym an iu  m an­
datu poselskiego zaraz zapom niał o swych 
obietn icach i szedł na pasku fabrykantów .

Gdy w następnych latach pracowałem  w  hu­
cie szkła „D ąbrow a“  pow. Łuków , to nam ża-' 
den sejm burżuazyjny, składający się z w ie lu  
p a rtii, z k tó rych  niema] każda obiecywała b ro ­
nić klasę robotniczą — nie pomógł. I dlatego 
m usieliśm y w ystąp ić do s tra jku , k tó ry  trw a ł 
około pół roku. Życie nas nauczyło, że czego 
sami nie w yw alczym y i to w brew  bu rżuazy j- 
nemu sejm owi — tego nie osiągniemy.

Bardzo dobry jest przepis K on s ty tu c ji, prze­
w idu jący prawo wyborców  odw o ływ ania  swe­
go posła. Niechby się znalazł w naszym Sej­
m ie, w Sejm ie Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej tak i, k tó ry  zapom niał, że został w yb rany 
przez naród i ma jem u służyć — to takiego 
można będzie wziąć za ka rk  i w yprow adzić na 
świeże powietrze.

Z w ie lką -radością  w itam y K onsty tuc ję , k tó ­
ra potw ierdza prawa i obow iązki naszego ludu
oraz jego władzę.

Gospodarstwa dla nowych osadników 
na Ziemiach Zachodnich

(f) Dzięki pomocy państwa dla 
osadników  na Ziem iach Za­
chodnich. odbudowane zostały 
tysiące zniszczonych w czasie 
dzia łań wojennych zagród w ie j­
skich. U m oż liw iło  to osadnikom 
szybkie zagospodarowanie się i 
rozw in ięc ie  p rodukc ji ro lne j. 
Obecnie rady narodowe odbudo­
w u ją  pozostałe jeszcze zagrody, 
aby przekazać je  wraz z gospo­
darstw am i rodzinom  chłopskim  
z innych dzie ln ic k ra ju . Prace

przy odbudow ie zagród prze­
prowadza się w szybkim  tem ­
pie, tak aby część gospodarstw 
można było  oddać osadnikom 
jeszcze przed rozpoczęciem te­
gorocznych w iosennych prac w 
polu.

Szybko odbudowuje się pozo­
stałe zagrody w  woj. o lsztyń­
skim.. Część z n ich gotowa już 
jest do przekazania osadnikom. 
Z na jdu ją  się one w  większości 
we wsiach ze lektry fikow anych

i zradiofonizowanych. Każda za­
groda składa się z 3 — 4 izbo­
wego budynku m ieszkalnego i 
kom pletu zabudowań gospodar­
czych.

O dbudowuje się i rem ontu je  
zagrody w  gospodarstwach prze­
znaczonych dla osiedleńców 
również w innych w ojew ódz­
twach Ziem Zachodnich, a prze­
de wszystkim  w koszalińskim , 
szczecińskim i zielonogórskim .

Naród po lski i jego S iły  Z b ro j­
ne obchodzą w  dn iu dzisiejszym 
wraz z narodam i w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego, w raz z 
całą postępową ludzkością rado­
sne św ięto 34-ej rocznicy po­
wstania A rm ii Radzieckiej.

We w szystkich zakątkach g lo ­
bu ziemskiego ludzie pracy i 
postępowej m yśli, ludzie m iłu ją ­
cy pokój, ludzie, k tó rych  spo­
ko jn y  tru d  us iłu je  zakłócić w y ­
uzdana propaganda wojenna a- 
m erykańskich podżegaczy w o­
jennych i ich zauszników — 
k ie ru ją  dziś u fn y  wzrok ku  te j 
sile, k tó ra  świeci ludzkości jako 
niezłom ny bastion pokoju — ku 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

Setki m ilionów  ludzi na obu 
pó łku lach k ie ru ją  swoje na­
dzieje i najlepsze swoje uczucia 
ku  Temu, k tó ry  w raz z L e n i­
nem tę arm ię wolności i pokoju 
budował i wychow ał, k tó ry  
tchnął w  nią szlachetne idee 
p a rtii bolszewików, k tó ry  za­
szczepił je j męstwo swego bo l­
szewickiego ducha i genialność 
swej nauki w o jennej, k tó ry  p ro ­
wadzi ją  pod sztandarem w o l­
ności narodów i obrony pokoju
— k ie ru ją  swoje nadzieje i u - 
czucia ku W ie lk iem u S ta linow i.

Polska dwukrotnie uzyskała 
niepodległość dzięki 

Krajowi Rad
Ze szczególnym uczuciem w i­

ta św ięto A rm ii Radzieckie j na-* 
ród polski, k tó ry  tak  w ie le  je j 
zawdzięcza. Od pierwszych c h w il 
is tn ien ia A rm ii Radzieckie j je j 
bohaterskie w a lk i, toczone w 
obronie R ew oluc ji Paździe rn iko­
wej, b y ły  jednocześnie w a lkam i, 
k tó re  b ro n iły  prawa narodu 
polskiego do samoistnego życia

Tak byio  już  w  lu ty m  1918 ro ­
ku, k iedy grom iąc pod Pskowem 
i N a rw ią  im peria lis tyczną arm ię 
niem iecką, młoda A rm ia  Czer­
wona rozb ija ła  jednocześnie 
kaizerowskie ka jdany  n iew o li, 
wiążące naród po lski, i k rw ią  
żołnierzy radzieckich pieczęto­
wała prawo podb itych przez ca­
rat narodów do samookreślenia. 
prawo wypisane na sztandarze 
R ew olucji Październikowej,

Tak było  w la tach d rug ie j 
w o jny św iatow ej, k iedy  bez­
przykładne "bohaterstwo i o f ia r ­
ność A rm ii Radzieckie j, wysoki 
kunszt bo jow y je j żo łn ie rzy i 
dowódców, geniusz strateg iczny 
je j Naczelnego Dowódcy spra­
w iły . że po raz d rug i w życiu 
naszego pokolenia Polska uzy­
skała niepodległość dzięki w ie l­
kiem u K ra jo w i Rad, wstępując 
tym  razem na drogę przebudo­
w y społecznej

W okresie, k tó ry  dziś przeży­
wamy, a k tó ry  znam ionuje 
wzrost napięcia m iędzynarodo­
wego, w yw ołany zaciekłym  dą­
żeniem im peria lis tów  am ery­
kańskich do narzucenia św iatu 
swojego krwawego panowania
— samo is tn ien ie  potężnej 
A rm ii Radzieckie j stanowi 
podstawowy czynn ik obrony po. 
ko ju  i k rzyżu je  p lany ludobó j­
ców am erykańsko - h itle ro w ­
skich

Ludowe W ojsko Polskie jesl 
dumne, że powśtaio do życia 
dzięki pomocy i na wzór w ie l­
kie.! a rm ii K ra ju  Socjalizm u, że 
u je j boku przeszło chwalebny 
szlak bo jów  z h itle row sk im  
najeźdźcą o wolność Polski i 
klęskę faszyzmu.

Ludowe W ojsko Polskie jest 
dumne, że uczy się u A rm ii Ra­
dzieckie j sztuki bicia napastn i­
ka. że uczy się na wzorach i

przykładach te j najpotężniejszej 
pod względem w o jskow ym  i 
ideologicznym  a rm ii świata, że 
głęboko stud iu je  przodującą sta 
linow ską naukę wojenną, że 
uczy się jednocześnie u swej 
m is trzyn i niezłom nej w ierności 
sprawie wolności narodów, spra 
w ie obrony pokoju

Z imieniem Stalina
związane są wiekopomne 

zwycięstwa 
Armii Radzieckiej

Na przestrzeni całej swojej 
sławnej h is to r ii byia A rm ia  Ra­
dziecka grozą dla im peria lis tów  
i  zaborców wsze lk ie j maści, b y ­
ła konsekw entnym  obrońcą w o l­
ności narodów, była n iezłom ­
nym  obrońcą idei pokoju m ię­
dzy narodami.

A rm ia  Radziecka, wycho­
wywana przez Lenina i Stalina, 
rozbiła wojska am erykańskich, 
angielskich, niem ieckich, fra n ­
cuskich i japońskich in te rw e n ­
tów  oraz ich na jm itó w  b ia ło - 
gw ardyjsk ich , p iłsudczykow ­
skich i pę tlurow skich .

To w ie lk ie  zwycięstwo osiąg­
nięto dlatego, że k ie row a ła  naro­
dem radzieckim  i jego arm ią — 
partia  Len ina-S ta lina . Z w ycię­
stwa bohaterskich S ił Z bro jnych 
K ra ju  Rad osiągnięte zostały 
na trw a le j bazie nowyćh s ta li­
nowskich zasad s tra teg ii, sztuki 
operacyjne j i ta k ty k i. Lenin 
wysoko ocenia! geniusz w o jsko­
wy towarzysza Stalina. W la ­
tach w o jny  dom owej K om ite t 
C entra lny p a rtii bo lszew ickie j i 
osobiście Len in  — k ie ro w a li to ­
warzysza S talina na najodpo- 
w iedzialnie jsze, decydujące i 
na jbardzie j groźne dla rew o luc ji 
fron ty

Wszędzie żelazna wola i ge­
niusz strateg iczny S ta lina za­
pew nia ły zwycięstwo rew o luc ji. 
Z im ieniem  S talina związane są 
na jsławniejsze zwycięstwa A r-, 
m ii Radzieckiej.

H istoryczna rola A rm ii Ra­
dzieckiej, ja ko  A rm ii W yzw o li- 
c ie lk i . !  szczególną siłą prze ja ­
w iła  się w  latach W ie lk ie j W o j­
ny Narodowej Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Zbro jna napaść na Związek 
Radziecki dokonana przez arm ię 
h itle row ską — była przygoto­
wywana w ciągu d iug ich la t 
przez reakcyjne s iły  całego 
świata kapita listycznego z an- 
gio - am erykańskim  im peria liz  
mem na czele, k tó ry  w yka rm ii, 
wyp iastow al i uzbro ił faszyzm 
h itle row ski.

W ielka W ojna Narodowa byia 
próbą w ytrzym ałości i żyw o t­
ności radzieckiego państwa so­
cja listycznego i radzieckiego 
ustro ju

W iekopomną zasługą A rm ii 
Radzieckiej jest w yzw olenie na­
rodów Europy z jarzm a h it le ­
rowskiego, ocalenie cyw iliza c ji 
św iatowej przed barbarzyńcam i 
faszystowskim i

Perfidna taktyka 
anglo-amerykańskich 

imperialistów
Już po 

gradzkim .
zwycięstw ie sta lin -

które

żołnierzy, tysiące czołgów i sa­
molotów.

A le  im peria liśc i tych kra jów , 
kon tynuu jąc swą zdradziecką 
po litykę , nie śpieszą z o tw a r­
ciem drugiego fron tu  w Euro­
pie Zamiast tego snują per­
fidne plany kam panii na B a ł­
kanach w celu stworzenia bazy 
wypadowej do przyszłego napa­
du na Związek Radziecki. W y­
biera jąc k ie runek działań przez 
W łochy na B ałkany dowództwo 
anglo-am erykańskie  dążyło do 
zdobycia tam bazy wypadowej, 
licząc w  perspektyw ie na swoją 
agenturę titow ską  w Jugosła­
w ii.

Równocześnie przedstaw icie le 
S tanów Zjednoczonych i  A n g lii 
p row adz ili za piecami Zw iązku 
Radzieckiego z przedstaw icie la­
m i N iem iec faszystowskich kon­
szachty o zawarcie odrębnego 
pokoju.

Wszystko to pozwoliło  do­
wództwu h itle row skiem u prze­
rzucić świeże dyw iz je  z zacho­
du na fro n t wschodni i skon­
centrować latem 1943 roku s il­
ne zgrupowanie w celu natarcia 
na k ie runku  kursk im .

Rok 1944, k tó ry  przeszedł do 
h is to r ii jako rok decydujących 
zwycięstw  A rm ii Radzieckiej, 
rok dziesięciu druzgocących u- 
derzeń sta linowskich , również 
rozpoczął się w w arunkach b ra­
ku drugiego fron tu  w Europie, 
którego otwarcie w strzym yw a­
ły  rządy Stanów Zjednoczonych 
i A n g lii

Amerykańska armia 
silą uderzeniową

międzynarodowej reakcji
W ciągu 3 la t Związek Ra­

dziecki walczy! sam na sam z 
faszystowskim j Niemcami. I 
dopiero w 1944 roku im p e ria li­
ści Stanów Zjednoczonych i 
A ng lii, widząc, że Związek Ra­
dziecki o własnych silach w y - 
zw o li Europę z jarzm a faszy­
stowskiego, o tw ie ra ją  wreszcie 
po 3 latach w o jny drug i fro n t w 
Europie Zachodniej. Jednak i 
tym  razem im peria liśc i Stanów 
Zjednoczonych i A n g lii m ie li 
na celu nie przyczynienie się 
do położenia kresu ty ra n ii h i­
tle ro w sk ie j w Europie. lecz 
przeciwnie, zachowanie resz­
tek h itle ro w sk ie j maszyny wo­
jennej, ocalenie reakcyjnych, 
an tyludow ych sii w Europie, 
•eszcze większe u jarzm ienie na­
rodów europejskich. zdobycie 
nowych pozvcji dla swej w a lk i 
o panowanie nad światem, 
w strzym anie za wszelką cenę po­
suwającej się na zachód A r ­
m ii Radzieckie j — A rm ii W v- 
zw o lic ie lk i' Am erykańska ar - 
m ia już  w czasie drug ie j: w o j­
ny św iatowe) zaczęła prze - 
kształcać się w gtówną siłę 
uderzeniową m iędzynarodowej 
reakc ji

Wszędzie, dokąd docierali a- 
m erykańscy i angielscy im ­
peria liśc i t łu m ili oni ludow y 
ruch oporu przeciwko faszyz­
mowi. wszędzie osadzali swoją 
zdradziecką agenturę

Im peria liśc i ang lo-am erykań- 
scy dążyli do zachowania prze­
mysłu wojennego Niemiec h i-

w ie lk ich . bohaterskich czynów. | b ron ić  i w ie. że b ron i zdobyczy, 
W ie lk i wódz, strateg i o rgan i- j idei j spraw, k tó re  stały się 
zator zwycięstw  — towarzysz j własnością całej postępowej 
S ta lin  — stworzy) przodującą : ludzkości, bo wskazują ie j Pro­
radziecką naukę wojenną. W y- j gę w przyszłość, 
chowana przez Stalina, plejada j j  naród ten ma potężne I 
wspaniałych dowódców m i - 1  nieprześcignione środki obrony 
strzowsko wprowadzała w  ży- i swoich historycznych osiągnięć, 
cie sta linow skie  p lany rozg ro -I posiada swoją A rm ię  Radziec- 
miema wroga. Naród^poiski je s ti czu jn ie ' strzegącą pokoju,

uzbrojoną w najnowocześniej-

oznaczato tlerow skich . Lo tn ic tw o  ang lo -
zapoczątkowanie zasadniczego 
przełomu w toku W ie lk ie j W o j­
ny Narodowej i d rug ie j wo jny 
św iatow ej, stworzone zostały 
sprzyja jące w a run k i dla osta­
tecznego rozgrom ienia wojsk 
h itle row sk ich

W tym  czasie Stany Z jedno­
czone i A ng lia  m ają już pod 
bronią arm ię liczącą m iliony

O m aw iam y a r t y k u ły  Konstytuc ji

PRAWO DO ZRZESZANIA SIĘ
A r ty k u i 72 p ro je k tu  K onsty­

tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludo w e j m ów i w punkcie 1, o 
p raw ie  obyw a te li do zrzeszania 
się „w  celu rozw oju  ak tyw n oś­
ci po litycznej, społecznej, go­
spodarczej i k u ltu ra ln e j ludu 
pracującego m iast i w s i“ . Co 
wyraża, jaka treść społeczną 
zaw iera ten pa ragra f p ro jek tu  
K onsty tuc ji?

P rawo obyw a te li do zrzesza­
nia  się w organizacjach p o lity ­
cznych i społecznych spółdziel­
czych, m łodzieżowych, kob ie­
cych, sportowych, ku ltu ra lnych , 
technicznych, naukowych, itp  
jest jednym  z na jważnie jszych 
podstawowych praw  obywate la 
G w ara n tu je  ono rozw ój p o li­
tycznego. społecznego, gospo­
darczego i ku ltu ra lnego  życia 
narodu. Odwołuje się do a k ty w ­
ności mas ludowych, do ich in i­
c ja ty w y  społecznej, potw ierdza 
praw o obywatela do czynnej 
pracy na tym  odcinku życia 
społecznego, k tó rym  dany oby­
w ate l szczególnie się in teresu je

Prasvo do zrzeszania się jest 
w ym ien iane również w konsty­
tuc jach  burżuazyjnych Cóż z te­
go! Państwo burżuazyjne w y ­
stępuje przeciw  organizacjom  
dem okratycznym , ludow ym , na­
wet. w tych kra jach , k tó re  za­
chow u ją  jeszcze burżuazyjno - 
d "m okratyczną fasadę. Tym  
ba rdz ie j jaw ne zwalczanie i tę- 
p >m ie wszelkiego rodzaju zrze- 
s :ń ludu pracującego odbywa

w kra jach  faszystowskich.
A

Sprzeczność pomiędzy słowa­
m i a fak tam i, a nieraz jaw ne 
k "ny z. po lityczne j i społecznej 
r, ecryw istości oto w n iosk i, k tó ­
re się nasuwają przy po rów ny­
w an iu  paragrafów  ko n s ty tu c ji 
przs dw rześniow ych z życiem w 
przedw rześnjowej Polsce. Rów­
nież i praw o zrzeszania się było  
w  stosunku do mas ludow ych 
fik c ją . Form aln ie  zawarowane. 
w  rzeczywistości pokryw a ło  
przemoc i  swawolę bu rżuaz ji i

je j organów wykonawczych, od 
m in is tra  i starosty do p o lic jan ­
ta Swobodę zrzeszania się m ia­
ły  klasy uciskające, poparciem 
państwa mógł się cieszyć sku­
p ia jący obszarników „K lu b  M y ­
ś liw s k i“ lub zdradziecki „K lu b  
11 lis topada“ , pełnym  poparciem 
cieszyły się faszystowskie k o r­
poracje akadem ickie, i na jroz­
maitsze bo jów k i sanacyjne, 
trackie , endeckie, oenerowskie 
A le masy pracujące nie m ia ły  
faktyczn ie  praw  zrzeszania się

Nie m ów iąc już  o bezlitośnie 
tępionych rew o lucy jnych  orga­
nizacjach klasy robotniczej, nie 
m ów iąc już  o organizacjach 
zw iązków  zawodowych, które, 
gdy ty lk o  tendencje do w a lk i o 
interesy mas bra iy  w nich górę 
nad zdradziecką po lityką  re fo r- 
m istycznych przywódców — by­
ty przez władze burżuazyjne 
prześladowane i likw id ow a ne— 
wszystkie inne organizacje na 
ty le  ty lk o  by ły  tolerowane, na 
ile s taw a ły  się narzędziam i k la ­
sowego panowania burżuazji.

Dlatego stowarzyszenia na­
ukowe popierano o tyle, o ile  
g łosiły teorie dogodne dla b u r­
żuazji. d latego w stowarzysze­
niach artystycznych starano się 
hodować poglądy nacjona li- 
s tyczno-reakcyjne (osławiona 
Akadem ia L ite ra tu ry  z Kade- 
nem -B androw skim  i Ferdynan­
dem Goetlem na czele), dlatego 
w klubach sportowych popie­
rano „e lita rn e “  zawodowstwo i 
zapędy rasistowskie, dlatego 
Zw iązek Harcerstwa kszta łto ­
wano jako  ośrodek reakcyjnego 
wychowania m łodzieży, dlatego 
p len iły  się reakcyjne s tow arzy­
szenia k le ryka lne , a Liga M o r­
ska była zarazem im p e ria li­
styczną L igą K o lon ia lną , itd  
itd . Natom iast działalność zrze­
szeń dem okratycznych napoty­
kała na ustawiczne szykany, 
ograniczenia, prześladowania, 
(p rzypom n ijm y choćby zamach 
sanacyjny na Związek Nauczy­
cie lstwa Polskiego w  1936 roku).

Takie i podobne akcje p o li- 
cy jno-po lityczne, choć może 
m n ie j głośne, m nożyły się w 
m iarę rosnącego sprzeciwu mas 
Wraz z postępami faszyzacji 
przestano się tu krępow ać ja  
k i m i kol w iek przepisam i nawet 
własnego, burżuazyjnego pra 
wa P arokro tny prem ier, W in ­
centy Witos m ów i! cynicznie już  
w 1925 r., że konstytuc ja  m a r­
cowa „poszła za daleko w  l ibe­
r a l i z m i e Piłsudczycy otw arcie  
g łos ili program  „chwycenia za 
mordę"  I w pełn i w yko nyw a li 
ten program... aż do września 
1939 roku.

*
W Polsce Ludow ej zrzeszenia 

obyw a te li sta ły się naprawdę 
zrzeszeniami powszechnymi mas 
pracujących, służącym i spra­
wom szerokich mas Ten fa k t 
zagwarantował im  zarazem 
wszechstronny rozw ój, którego 
jesteśmy św iadkam i w każdej 
dziedzinie życia stowarzyszeń 
społecznych.

W Polsce bu rżuazy jne j b y ły  
f ik c ją  prawa robo tn ików  do 
zrzeszania się. Ograniczane w  
swoim  dzia łan iu  i  krępow ane na 
każdym  k roku , rozb ijane przez 
agentury — praw ica PPS, cha­
decja itd . — zw iązki zawodowe, 
łącznie nawet z tym i, k tó re  
ja w n ie  kon tro low a ła  burżuazja, 
obejm ow ały ty lk o  część robot­
n ików . Dzisiaj liczba ludz i p ra ­
cy, zrzeszonych w  związkach 
zawodowych służących in te re ­
som robo tn ików  i  p racow ników  
um ysłowych wynosi ok. 5,5 m i­
liona. Z w iązk i te są szkołą so­
cja listycznego m yślenia, szkołą 
społecznej pracy i  m ają w ie lk i 
w p ły w  na życie w  zakładach 
pracy.

W  Polsce bu rżuazyjne j nie 
m ia ł p raktyczne j m ożliwości 
zrzeszania się chłop pracujący, 
żyjący w  zależności od staro­
stwa, dw oru, p leban ii i  gospo­
darstw  ku łack ich . Dzisiaj Z w ią ­
zek Samopomocy Chłopskie j o- 
ga rn ia  sw ym i p laców kam i całą

pracującą wieś i um ożliw ia  ma­
som chłopskim  bran ie  ak tyw ne­
go. kierowniczego udzia łu w ży­
ciu wsi

W Polsce burżuazyjne j cie­
szyła się „ tow a rzysk im i wzglę­
dam i“  kobieta z burżuazji, aie 
żona robotn ika  czy chiopa, sze­
rok ie  masy kob ie t pracujących 
m ia ły  w a run k i pracy jeszcze 
gorsze niż mężczyźni lub spy­
chane by ły  do kuchni, og ran i­
czane w swoich dążeniach do 
uczestnictwa w życiu k u ltu ra l­
nym , społecznym, po litycznym

Dziś kobieta korzysta z pei- 
n i praw, uczestniczy w maso­
wych organizacjach, szczególną 
ro lę w a k tyw iza c ji robotnic, 
chłopek, gospodyń domowych, 
pracownic um ysłowych odgry­
wa Liga Kobiet.

Dziś nową sytuację związków 
tw ó r-zych  — lite ra tó w , m uzy­
ków, p lastyków , arch itektów , 
ak to rów  itp . — cha rakte ryzu­
je  ogromna ro la społeczna, 
k tó ra  im  przypadła w udziale 
— społeczeństwo słucha uważ­
nie głosu swej in te lig en c ji 
twórczej.

Podobny obraz rozw oju , o- 
partego na przesłankach służe­
nia całemu narodow i, a nie 
bu rżuazyjne j „e lic ie “ , w yka ­
zują inne zrzeszenia społeczne. 
N iektóre  powstały dopiero w 
Polsce Ludow e j lu b  dopiero 
w Polsce Ludow e j m ogły się 
stać ważnym  sk ładn ik iem  spo­
łecznego życia — ja k  np. t o ­
warzystw o W iedzy Powszeeb - 
nej.

W ym ien ić tu  należy Towa - 
rzystwo P rzy jaźn i Polsko _ Ra­
dzieckie j, k tó re  w  najszer­
szych masach pogłębia znajo­
mość ZSRR 1 uczucia b ra te r­
stwa i p rzy jaźn i dla narodów 
K ra ju  Rad. W ym ien ić należy 
Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci, 
prowadzące wzorowe szkoły, — 
a lbo Polskie Tow arzystw o T u ­
rystyczno -  Krajoznawcze, k tó ­
re przekszta łc iło  się w  szeroką 
organizację n ie is tn ie jące j daw ­

n ie j tu ry s ty k i masowej ludzi 
pracy i w ie le innych jeszcze 
towarzystw .

*
P ro jek t K on s ty tu c ji wym ienia 

w paragrafie  2 art. 72 te orga­
nizacje. k tó re  skup ia ją  społecz­
nie obyw a te li Są to „organiza­
cje polityczne, związki zawodo­
we, zrzeszenia pracujących 
chłopów, zrzeszenia spółdzielcze, 
organizacje młodzieżowe, kobie­
ce, sportowe i obronne, stowa­
rzyszenia kulturalne, techniczne 
i naukowe, jak również inne 
organizacje społeczne ludu pra­
cującego" Ludu pracującego. A 
więc nie ma w Polsce Ludowej 
prawa organizowania się dla 
celów sprzecznych z ustrojem  
i prawem  Polski Ludowej, nie 
ma prawa organizowania się dla 
przywrócenia w ładzy k a p ita li­
stom i obszarnikom, dla zdrady 
narodowej. Nie ma i nie bę­
dzie w Polsce Ludow ej prawa 
zrzeszania się dla n iedobitków  
obszarnictwa i kap ita łu , rozm ai­
tych zdradzieckich agentur 
wroga — dla tych którzy chcą 
pozbawić lud pracujący jego 
zdobyczy a ojczyznę naszą po­
zbawić niepodległości i zaprze­
dać im peria lis tom , h itle row com  
M ów i o tym  wyraźnie para­
g ra f 3 a rty k u łu  72 pro jek tu  
K o n s ty tu c ji i w yn ika  to z du­
cha pro jek tu  K on sty tu c ji, z 
całej jego treści społecznej i 
po litycznej. K onstytuc ja  Pol­
ski Ludow ej będzie bowiem 
K onsty tuc ją  ludu i dla ludu.

Podobnie ja k  i w  innych 
dziedzinach — w spraw ie p ra ­
wa do zrzeszania się K onsty tu ­
cja sankcjonuje w ie lk ie  osiąg­
nięcia mas pracujących, is tn ie ją ­
cy stan rzeczy. Nadanie prawu 
zrzeszania się mocy a rtyku łu  
K on s ty tu c ji jest ustawowym  wy 
razem i  potw ierdzeniem  z ja w i­
ska, k tó re  stało się już n ie­
odłączną cechą życia społecz­
nego obyw a te li Polski Ludow ej 

J. S.

am erykańskie  nie bom bardowa­
ło  h itle row sk ich  ob iektów  prze­
m ysłu zbrojeniowego, ściśle 
związanego z m onopolam i ame­
rykańsk im i. lecz jedynie spo­
ko jne miasta. W tym  samym 
czasie jednak, in tensyw nie 
bom bardowano przemysł w y­
zwalanych przez wojska ra ­
dzieckie rejonów, celowo nisz­
cząc ob iekty  przem ysłowe Ru­
m un ii, Węgier, Czechosłowacji i" 
wschodniej części Niemiec.

Na B a łtyku  zaczęli A ng lo -a- 
m erykan ie  staw iać zagrody m i­
nowe, by przeszkodzić opera­
cjom  Radzieckiej F lo ty  B a łtyc ­
k ie j, w spiera jącej wojska ra ­
dzieckie nacierające wzdłuż, 
wybrzeża.

Żadne zakusy im peria lis tów  
ar.g lo-am erykańskich nie mo­
gły jednak powstrzym ać zw y­
cięskiego natarcia wojsk ra ­
dzieckich na zachód. Ostatecz­
ne rozgrom ienie faszyzmu h it le ­
rowskiego było nieunikn ione. 
Zwycięstw o to o tw orzy ło  k ra ­
jom  Europy po łudniow o-w scho­
dn ie j a wśród nich i Polsce 
drogę do wolności.

Po klęsce N iem iec faszystow­
skich Związek Radziecki w y­
pow iedzia ł wojnę im p e ria lis ty ­
cznej Japonii.

Rozgromienie im peria lis tycz­
nej Japonii um oż liw iło  s two­
rzenie Koreańskie j R epub lik i 
Ludowo -  Dem okratycznej i de­
m okratycznej R epub lik i V ie tna- 
mu oraz sprzy ja ło  h istoryczne­
mu zwycięstwu w ie lk iego naro­
du chińskiego, w yn ik iem  k tó re ­
go było powstanie C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej.

W gigantycznym  starciu zb ro j­
nym  między siłam i socjalizm u 
a s iłam i im peria lizm u — zw y­
ciężył radziecki us tró j społe­
czny, zwyciężyło państwo ra ­
dzieckie, k tó re  okazało się lep­
szą form ą organ izacji społe­
czeństwa, an iże li ja k ik o lw ie k  
inny  ustró j społeczny. Potężnym 
źródłem s iły  i potęgi Zw iązku 
Radzieckiego jest jedność mo- 
ra lno-po iityczna ludzi radzie­
ckich skupionych w okół w ie l­
k ie j p a rtii bolszewików, p rzy­
jaźń narodów ZSRR, życiodaj­
ny pa trio tyzm  radziecki.

A rm ia  takiego narodu, św iado­
ma swoich celów, przepojona 
głęboką m iłością socjalistycznej 
ojczyzny stanowi niezwyciężo­
ną siłę

Stalinowska nauka 
zwyciężania

W trudnych latach w o jny na 
czele A rm ii Radzieckiej stał 
Generalissimus S ta lin  On zjed­
noczył w y s iłk i fron tu  i zaple­
cza, na tchną ł s iły  zbro jne do

dum ny, że wśród nich b y ł ró w ­
nież syn ludu warszawskiego 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski.

Pierwsze podw aliny przodu­
jącej radzieckie j nauki w o jen­
nej stworzone zostały już  na 
frontach w o jny dom owej, zna j­
dując swój w yraz w słynnych 
sta linow skich operacjach w o­
jennych tego okresu.

Zostały one głęboko udosko­
nalone i rozw in ię te  w okresie 
m iędzy pierwszą a drugą w o j­
ną św iatową, k iedy rozm aite 
„szko ły“  burżuazyjne m io ta ły  
się wśród typow ych dla a rm ii 
im peria lis tycznych sprzeczności, 
us iłu jąc wynaleźć receptę na 
w o jnę b łyskaw iczną, w o jnę  „za 
naciśnięciem guzika“ , wojnę, w 
k tó re j decydująca, ro lę m ia iy  j 
odegrać raz czołgi, innym  ra- i 
zem znów lo tn ic tw o , a jeszcze 
innym  razem środki chemicz­
ne.

W tedy w łaśnie towarzysz 
S talin fo rm u łu je  historyczną 
tezę naukową o maszynowym 
okresie wojen, o nowym  cha­
rakterze tych wojen, w  k tó rych  
na frontach, ciągnących się na 
przestrzeni tysięcy k ilom e trów  
biorą udzia i w ie lom ilionow e 
armie, wyposażone w na jnow o­
cześniejszy sprzęt techniczny 
W ojny te ciągną się długo i są 
walką całych państw i naro­
dów, starciem  ich sił ekono- 
,m icznych i m oralnych. Z tego 
wniosku towarzysza S talina 
w yp ływ a ją  nowe prawa prow a­
dzenia tych wojen, a podstawą 
zwycięstwa staje się czynn ik 
ekonomiczny i m ora lny. W ten 
sposób w skład radzieckie j 
nauk i w o jenne j wchodzą oprócz 
sztuki wojennej pojęcia czyn­
nika m ora lno-po litycznego i  e- 
konomicznego

Towarzysz S ta lin  rozw iną ł 
i podniósł na n iezw ykle wyso­
k i poziom radziecką sztukę w o­
jenną. określa jąc ro lę i miejsce 
różnych rodzajów w o jsk  w  
w o jn ie  współczesnej, oraz zasa­
dy je j prowadzenia: Towarzysz 
S ta lin  okreś lił stosunek i 
wzajem ną zależność strateg ii, 
ta k ty k i i sztuki operacyjnej.

S ta linowska nauka wojenna 
odrzuca zdecydowanie różne 
„w ieczne i niezm ienne zasady" 
prowadzenia w o jny, głoszone 
przez „teo re tyków “  bu rżuazy j­
nych, a rozpatru je  je z punktu  
w idzenia konkre tnych  w a ru n ­
ków  potrzeb i zadań, z punktu  
w idzenia ich sprawdzalności w 
praktyce życiowej.

Jest to nowe twórcze podej­
ście do nauki wojenne j p rzy­
stosowane do nowych w a ru n ­
ków  historycznych, nowego cha­
rak te ru  wojen. Jest to nauka 
wojenna oparta na m arks is tow ­
sko-len inow skie j teo rii i głębo­
k ie j znajomości przebiegu i w y ­
n ików  wojen, nauka, która  w 
jedyn ie  słuszny sposób roz­
strzygnęła problem  prowadze­
nia w o jny współczesnej. Jes1 
to nauka wojska ludowego, słu­
żąca sprawie obrony zdobyczy 
mas ludowych przed napastn i­
kam i im peria lis tycznym i, służą­
ca spraw ie obrony pokoju.

Słuszność s ta linow skie j nauk i 
w o jenne j po tw ie rdz iła  w ie lka  
wo jna wyzwoleńcza przeciwko 
h itle row skiem u najeźdźcy.

Wiadomo, że w I I - e j w o jn ie  
św iatowej wraz z p lanam i H i­
tle ra  zaw aliły  się i plany reak­
cjonistów  am erykańsko -  an­
gie lskich W latach powojen­
nych cały św iat by ł św iadkiem  
bankructw a aw antu rn icze j s tra ­
teg ii p o lity k i im peria lizm u a- 
m erykańskiego w  Chinach.

Jaskrawym  dowodem organ i­
cznej wadliwości stra teg ii ame­
rykańsk ie j op ierającej się na 
h itle row sk ich  „ta jem nicach zw y­
cięstwa“ — jest bankructw o 
b litzk rieg u  am erykańskiego na 
K ore i

szy sprzęt bo jowy, zdolną w 
razie potrzeby spotkać napast­
n ika  w peinym  uzbro jen iu  t 
pogruchotać mu stos pacierzowy.

Wkład narodu polskiego 
w dzieło pokoju

W oparciu o bra terską przy­
jaźń i pomoc w ie lk iego k ra ju  
radzieckiego naród po lski wno­
si swój w k ład  w  w ie lk ie  dzie­
ło obrony pokoju, budując potę­
gę swojej ojczyzny oraz swą 
lepszą i szczęśliwszą przyszłość.

Zwycięskie wykonanie 2 ro ­
ku planu 6-le tn iego i sku­
teczne, choć trudne  i o fia rne  
pokonywanie trudności ja k ie  
stoją przed nam i na w ie lk ie j 
drodze um acniania s iły  i  n ie­
podległości naszego k ra ju , na 
drodze budownictw a soc ja li­
stycznego. wskazują, że droga, 
na k tó rą  naród nasz w kroczy ł 
jest słuszna.

W yrazem i odzw ierciedleniem  
h istorycznych osiągnięć naszego 
narodu jest p ro je k t K ons ty tu ­
c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Jest on dziś na ustach wszyst­
k ich obyw a te li naszego k ra ju .

Unaoczni) on każdemu czło­
w iekow i pracy to. do czego za­
częliśmy już  w Polsce p rzyw y- 
kać i co zwłaszcza dla m łode­
go pokolenia stało się chlebem 
powszednim — unaocznił nam 
ogrom przem ian rew o lu cy j­
nych, ja k ich  dokonał naród pol­
ski. naród wyzwolonych robot­
n ików , chłopów pracujących i 
in te ligenc ji.

P ro jek t Kon: ty tu c ji unaocz­
n i! nam jednocześnie kom u za­
wdzięczamy te nasze osiągnięcia. 
Unaocznił nam jeszcze raz w y ­
zwoleńczą rolę A rm ii Radziec­
k ie j Unaoczni) nam jeszcze raz, 
że ty lk o  w oparciu o pomoc, 
przyjaźń i przyk ład Zw iązku 
Radzieckiego rozkw itnąć m ogły 
wspaniale ta len ty  organizacyjne 
i twórcze ludu polskiego,, jego 
pracow itość i ofiarność, jego 
wynalazczość i pomysłowość, je ­
go rozmach tw órczy i męstwo 
w budowie nowego życia, w  
walce z wrogiem  klasowym , w  
tworzeniu zrębów socjalizm u.

I  dlatego święcąc rocznicę 
b ra tn ie j A rm ii Radzieckiej w  
okresie, kiedy trw a  ogólnonaro­
dowa dyskusja nad p ro jektem  
naszej Ludow ej K on s ty tu c ji, 
naród polski tym  serdeczniej i  
z tym  żywszą wdzięcznością 
zwraca się m yślą i uczuciem 
ku te j sile, k tó re j zawdzięcza­
m y to co najdroższe: wolność 
O jczyzny i wolność człow ieka 
pracy w  Ojczyźnie.

Naród radziecki 
pragnie pokoju

Am erykańska p o lityka  rozpę­
tyw an ia  w o jny o panowanie 
nad światem — bardzo przypo­
m ina światoburcze plany im pe­
ria lis tó w  niem ieckich i tak  sa­
mo ja k  one — jest n ieun ikn ie - 
nie skazana na bankructw o.

Jeszcze w toku d rug ie j w o jny 
św iatow ej w listopadzie 1944 
r. pow iedział towarzysz S ta lin : i 
„W ygran ie w o jny  nie oznacza 
jeszcze zapewnienia narodom  
trwałego pokoju i  niezawodne­
go bezpieczeństwa w przyszło­
ści. Zadanie polega nie ty lko  na 
tym, żeby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, ażeby uniemo­
ż l iw ić  wszczęcie nowej agresj i 
i nowej wo jny".

W ciągu la t powojennych 
Związek Radziecki czyni wszyst­
ko, aby zrealizować to zadanie 
postawione przez Stalina. W ie l­
k i k ra j socjalizm u budu ją ­
cy z powodzeniem kom unizm  
pragnie pokoju, i na szalę 
obrony pokoju k ładzie całą swą 
rosnącą z miesiąca na miesiąc
potęgę.

Naród, k tó ry  w ciągu ostat­
nich czterech la t podwoi! przed­
w ojenny poziom p ro du kc ji 
przem ysłowej, naród k tó ry  bu­
duje gigantyczne budowle ko­
m unizm u przeobrażające p rzy­
rodę j życie ludzi, otw iera jące 
cale.i ludzkości bezmierne ho­
ryzonty rozwoju i szczęścia — 
tak i naród nie pragnie w o jny

A le  też naród ten ma czego

Siły pokoju są potężniejsze 
niż siły wojny

34 rocznicę A rm ii Radziec- 
.k ie j obchodzimy w sytuacji go­
rączkowych przygotowań im ­
pe ria lis tów  am erykańskich do 
nowej wojny.

Im peria lis tom  am erykańskim  
nie pomogą ani wyciągnięci ze 
śm ie tn ika h is to rii generałow ie 
h itlerow scy, ani sam uraje ja ­
pońscy, ani „boha te r“  kom pro­
m itu jące j porażki w Ardenach 
generał Eisenhower, którego 
przed klęską ratować . m usiaia 
styczniowa ofensywa A rm ii.R a ­
dzieckie j.

Narody św iata nie chcą w o j­
ny im peria lis tyczne j. Na Dale­
k im  i B lisk im  Wschodzie sze­
rzy się i narasta w a lka  ludów  
ko lon ia lnych o wolność, prze­
c iw ko panowaniu im p e ria lis ­
tów, przeciwko ich planom w o­
jennym . W Niemczech zachod­
nich rośnie potężna fala s tra j­
ków  i  m an ifestac ji przeciwko 
rem ilita ryza c ji. W całej Euro­
pie groźną fa lą  podnosi się 
gniew ludu przeciwko odbudo­
w ie W ehrm achtu — tego żan­
darma Europy, siepacza na ka ­
p ita lis tyczne j obroży.

Na całym  świecie narody m i­
łu jące wolność łączą się w zor­
ganizowanych szeregach w ie l­
kiego obozu pokoju, k tórem u 
przewodzi potężny Związek Ra­
dziecki.

Narody św iata, pomne wska­
zań w ie lk iego Nauczyciela i  
Wodza postępowej ludzkości, 
coraz śm ielej i szerzej u jm u ją  
sprawę obrony pokoju w  swo­
je ręce.

Na straży pokoju stoi po 'ęż- 
na A rm ia  Ra'dziecka. U je j bo­
ku niezłom nie stoi nasze ludo­
we W ojsko Polskie pod dowódz­
twem  bohaterskiego pogrom cy 
h itle row ców  M arszałka K on ­
stantego ROKOSSOW SKIEGO.

S iiy  pokoju są s iln ie jsze niż 
siły  w o jny  i po tra fią  narzucić 
im  swoją wolę. S iły  pokoju po­
tra fią  pokrzyżować ludobójcze 
plany k l ik i bankierów  am ery­
kańskich i ich na jem n ików  w  
Europie i w  A zji.

Niech żyje A rm ia  Radziec­
ka — arm ia wyzw olenia naro­
dów, arm ia o b ro n y . pokoju!

Niech żyje przyjaźń polsko- 
radziecka i wieczyste b ra te r­
stwo bron i A rm ii Radzieckiej 
i W ojska Polskiego!

Niech żyje przywódca naro­
du polski go w  walce o pokój 
i socjalizm  — Prezydent Bole­
sław B IE R U T!

Niech żyje Wódz postępowej 
ludzkości, Chorąży światowego 
P oko ju — W ie lk i S T A L IN !
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Każdy robotnik zna swój plan
Załoga W arszawskich Z ak ła - ! zadaniom produkcyjnym  w  ro ­

dów Przemysłu Tłuszczowego ku 1952.

T  y dzień
wykonała roczny plan produk­
c ji 1951 roku w  101,6 procen­
tach.

Nasze adania na rok 1952 są 
większe niż w roku poprzed­
nim. Plan w poszczególnych a- 
sortymentach uległ powiększe­
niu. Szczególnie dział środków 
piorących zwiększył swą pro­
dukcję.

Do wykonania planu w  m ie­
siącu styczniu br. p rzystąp ili­
śmy przygotowani i w yko na li­
śmy go w 106 procentach. K o ­
m ite t pa rty jny , dyrekcja i  ra ­
da zakładowa pam iętały bo­
wiem, że czynnikiem  u ła tw ia ją ­
cym rytm iczne wykonywanie 
olanu jest doprowadzenie pla­
nu do każdego oddziału produ­
kcyjnego i do poszczególnych 
stanowisk roboczych.

Każdy zespół znał swoje nor­
m y, a każdy robo tn ik  zespołu 
znał swój plan i  plan całego 
oddziału. Do dokładnego pozna­
ni? planu przyczyn iły  się na­
rady wytwórcze, poświęcone o- 
m ów ieniu planów oddziałów
produkcyjnych z rozbiciem na 
:espoły i  dn iów k i robocze. Rów-

Nasze sukcesy w styczniu br. 
zawdzięczamy również wzrosto­
w i socjalistycznego współza­
wodnictwa oraz szkoleniu par­
ty jnem u i związkowemu. Przez 
oddanie k ie row n ictw a nad 
współzawodnictwem  w  ręce mę­
żów zaufania ua k tyw n iliśm y 
grupy związkowe. Codzienna 
kontro la  wykonania planów 
przez ak tyw  zw iązkowy m obi­
lizu je  słabsze zespoły do pod­
ciągania swoich w yn ików  pra­
cy. Mężowie zaufania każdego 
dnia udzie lają wyjaśnień o w y ­
sokości w yrobione j prem ii. 
Szkolenie pa rty jne  i  zw iązko­
we, na k tó rym  frekw encja o- 
siąga obecnie 95 procent, po­
głębia w naszej załodze św ia­
domość je j ro li współgospoda­
rza zakładu. Toteż w ykresy na 
oddziałach produkcyjnych w y ­
kazują ciągły wzrost.

Od pierwszych dni 1952 roku 
załoga nasza walczy o pełne 
wykonanie planu W walce tej 
nie ustaniemy ani na chw ilę, 
gdyż plan we wszystkich asor­
tymentach chcemy wykonać 
przedterm inowo.

STEFAN W ÓJCICKInież grupv pa rty jne  i  grupy 
związkowe odbyły specjalne na- \ Warszawskie Zakłady Przemysłu 
rady poświecone wzmożonym Tłuszczowego, Warszawa

Czy remont kina uiusi trwać 6 miesięcy?
Sieć k in  w  miastach i  m ia­

steczkach polskich rozw ija  się 
coraz bardziej. Powstaje także 
coraz więcej k in  w iejskich.
Is tn ie je  jednak m iasto powia­
towe, którego mieszkańcy poz­
baw ieni są możliwości ogląda­
nia film ów . T ym  miastem jest 
Krosno Odrzańskie.

Czyżby w  Krośn ie nie by ło  
kina? Nie — k ino  w  Krośnie 
istn ie je , ale korzystać z niego 
nie  można.

Od września ub. r. na skutek 
konieczności przeprowadzenia 
rem ontu budynku, k ino  w  K ro ­
śnie Odrzańskim  zostało zam k­
nięte.

I  chociaż sprawę ja k  najszyb­
szego remontu k ina poruszano 
już  nie jednokrotn ie, i chociaż 
wie o n ie j n iew ą tp liw ie  O krę­
gowy Zarząd K in  w Zielonej 
Górze, sprawa ta nie została 
dotychczas załatwiona.

W iele tysięcy mieszkańców 
Krosna, Dychowa i oko lic od

W  sądzie paryskim , w  k tó ­
rym  odbywa się prow okacyjny 
proces przeciwko postępowym 
pisarzom francuskim  Renaud de 
Jouvenel i  Andre  W urmser, 
rozgrywa się n iezm iernie pou­
czająca historia . W idzowie, śle­
dzący przebieg , rozprawy, w i­
dzą, ja k  w  ich oczach, spadają 
m aski ze zdrajców i sprzedaw­
czyków, k tó rzy  poczuli się „do t­
kn ięc i“ u jaw nien iem  ich p raw ­
dziwej działalności i  nazwaniem 
je j po im ieniu.

Stoi oto przed n im i pu łkow ­
n ik  Jan Kow alewski, jeden z 
k ie row n ików  przedwojennego 
O ZO N-u i  g łów ny „oskarżycie l“ . 
W ytaczając „oskarżenie“ , K o ­
w alew ski nie przew idyw a ł tak 
katastrofa lnego dla siebie obrotu 
sprawy. N iezbite dokum enty, na 
których n ie jednokro tn ie  w idn ie ­
je jego własny podpis, staw iają 
go w  sytuacji bez wyjścia i od­
słania ją cyniczne oblicze tego 
podwójnego szpiega — na usłu­
gach Intelligence Service i ge­
stapo.

Z w łasnych słów K ow alew ­
skiego w yłan ia  się sylw etka 
zbrodniarza, k tó ry  w cza­
sie okupacji w ydawał całe 
grupy bo jow ników  polskiego 
i francuskiego ruchu oporu w 
ręce gestapo, k tó ry  u trzy ­
m yw ał kon takt z szefem w y­
w iadu hitlerowskiego Cana- 
risem, k tó ry  likw id o w a ł „n ie - 
W3'godnych" pa trio tów  i za po­
średnictwem gestapo przerzucał 
z okupowanej Polski żony 
„dw ó jka rzy“  do Londynu. S y l­
wetka jeszcze bardzie j hanieb­
na i odpychająca, niż ta, k tórą 
w tak obrazowy sposób opisał 
Jouvenel w swej „M iędzynaro­
dówce zdra jców“ .

Daleko jeszcze do końca pro­
cesu, ale już dziś widać z całą 
jasnością, że każdy dzień będzie 
nowym  ogniwem w łańcuchu 
kom prom itac ji, ja k i u k u li so­
bie sami autorzy paryskie j roz­
prawy. Bo praw dy ani ukryć 
ani wypaczyć nie można: kto  
p ró b u je ' tego dokonać, narazić

na arenie
Zygmunt Bron lar ek

świata

pół roku nie ma możności o- , ,, , . .
glądania pięknych, wartościo- j może ty lk o  na praw dziw ie 
wych film ó w  w yśw ietlanych na a tla n ty c k ą “  kom prom itację.
innych ekranach naszych m iast 
i wsi.

PAW EŁ PODCZASI AK 
Krosno Odrzańskie

Za kurtyną kłamstw

0 zlodowaciałych rynnach
niektórych pracowników do społeczneyo dobra

Mieszkąm na osiedlu M iró w

Proces Jouvenela — podobnie 
ja k  i  podjęta w  Kongresie ame­
rykańskim  goebbelsowska „spra 

i lodowatym stosunku w a K a ty n ia “ - t o p r ó b y u k r y -
I cia za ku rtyn ą  k łam stw  i  
oszczerstw własnych przygoto­

wań wojennych. Potrzebna jest 
taka ku rtyna  im peria lis tom  a- 
m erykańskim , bo na scenie 
atlantyckiego tea tru  agresywne 
przygotowania odbyw ają się co­
raz szybciej, pod b ru ta lną  ręką 
amerykańskiego reżysera.

W tró jkąc ie  Paryż — Londyn 
— Lizbona agresorzy am ery­
kańscy i ich posłuszni satelici 
poczynili w ostatn im  tygodniu 
nowe k ro k i na drodze agresji i 
wo jny. Działają oni w myśl 
wskazań doradcy Departamen­
tu Stanu, podżegacza wojenne­
go John Forster Dullesa, k tó ry  
w przemówieniu w Des Moins 
(USA), raz jeszcze odsłaniając 
praw dziw y charakter „obron­
nych“  zam iarów Stanów Z jed­
noczonych, oświadczył, że nale­
ży stworzyć „międzynarodową  
siłę zbrojną, zdolną do prze­
prowadzenia w  każdej chw il i  
akc j i  zaczepnej“ .

Budujecie Europę Hitlera
Tą ludobójczą dyrektyw ą k ie ­

ru je  się francuski rząd zd ra j­
ców Faure‘a, którem u po w ie lu  
trudach, fałszerstwach, oszust­
wach i groźbach udało się prze­
forsować w parlamencie uchwa­
lę o „a rm ii europejskie j“ , czyli 
o uzbrojeniu W ehrmachtu i l i ­
kw idac ji narodowej a rm ii fra n ­
cuskiej. O oporze przeciwko 
tym  zbrodniczym planom 
świadczy fakt, że rząd uzyska) 
zaledwie 40 głosów większości 
a w czasie debaty nawet w ie lu  
posłów praw icowych potępiło 
stanowisko gabinetu Faure‘a. 
..Budujecie Europę Adolfa H i ­
t le ra“  — oświadczył deputowa­
ny praw icow y Bardoux. „N ie  
mamy zamiaru współpracować 
z Niemcami w  mundurach“  — 
rzuc ił Schumanowi poseł z g ru ­
py „niezależnych“  P ierre A n ­
dre.

P raw icow y „L e  M onde“  p rzy­
pomina, że: „200.000 armia  
niemiecka dozwolona t ra k ta ­
tem wersalskim stała się p u n k ­
tem wyjścia dla utworzenia h i t ­
lerowskiego Wehrmachtu".

„Zwycięstw o”  Faure'a umoż­
l iw i l i  praw icow i socjaldemo­
kraci francuscy, k tó rzy  — 
zawsze w ie rn i am erykańskiem u 
panu — głosowali w o lbrzym ie j 
większości za wnioskiem  rzą­
dowym.

na jd robn ie jszym i szczegółami 
m aszynerii a tlan tyck ie j, rządy 
m arshallow skie ug inają się pod 
ciężarem w ydatków  zbro jenio­
wych — wszystko to ja k  ziarnka 
piasku w  maszynie ham uje bieg 
i powoduje zgrzyty w  am ery­
kańskim  systemie agresji,

W szystkie te sprzeczności t ra ­
wiące blok a tlan tyck i zaostrza 
podstawowa i pogłębiająca się z 
dniem każdym sprzeczność m ię­
dzy zdradziecką po lityką  m ar- 
shallowskich rządów a rosną­
cym szeroko masowym ruchem 
oporu, ja k i ogarnął całą Euro­
pę zachodnią na znak protestu 
i sprzeciwu wobec am erykań­
sko -  h itle row skich  zamierzeń.

Rządy zachodnio-europejskie 
chciałyby ja k  na jw ie rn ie j w y ­
konać am erykański dykta t, ale 
postawa społeczeństwa krępuje 
im  poważnie ruchy. Opór naro­
dów', ja k  stwierdza agencja 
amerykańska „U n ited  Press“ 
zmusił Eisenhowera do zredu­
kowania „wcześniejszych, bar­
dziej ambitnych planów“ .

Nigdy, przenigdy!
G dziekolw iek zwrócilibyśm y 

oczy — wszędzie płonie szla­
chetny ogień oburzenia, na im ­
peria lis tów  amerykańskich i ich 
zachodnio - europejskich pod­
opiecznych, którzy dolarowym i 
zastrzykam i wskrzeszają h itle ­
rowskiego SS-mana. „Nigdy,  
przenigdy nie' pozwolimy na to. 
by hit lerowski okupant mógł 
znowu napaść na naszą ojczy­
znę" — piszą robotnicy z Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
we francuskim  mieście Royan 
„Wehrmacht to groźba dla 
Francji,  a ci, którzy pomagają 
go odrodzić — to zdrajcy nasze­
go k ra ju “  — stwierdza depesza 
protestacyjna Związku Kobiet 
Francuskich. „Pokój i przyjaźń 
z ZSRR o. nie wojna i  niewola 
w  kajdanach USA“  — wołają 
pracownicy Kom isaria tu Energii 
A tom owej, Nastroje ludu fra n ­
cuskiego dobitn ie w yraz ił sekre­
tarz KC K P  F ranc ji J. Duclos. 
k tó ry  na plenum Kom itetu Cen­
tralnego oświadczył:

„Jednocząc coraz szersze ma-  
dniem. Adenauer ostrzy zęby na ;sy do walki,  stworzymy warun-  
Francję i  coraz tw ardzie j do- k i dla głębokich przemian, któ- 
maga się Zagłębia Saary, Anglia We pozwolą narodowi wywalczyć  
patrzy n ieufn ie  na am erykan- |nowa, po litykę i utworzyć front  
skie dążenie do reorganizacji j szerokiej jedności d-emokratycz- 
władz paktu  atlantyckiego, czyli ! nej".  
do ca łkow ite j i  bezapelacyjnej 1

Faure spieszył się, ja k  mógł, 
z przeforsowaniem swego w n io­
sku, ponie-waż z jednej strony 
nagliła  go konferencja londyń­
ska, z d rug ie j zaś zebranie ra ­
dy agresywnego paktu a tla n ty ­
ckiego w Lizbonie.

Urodzaj na konferencje 
agresorów

Ten „u rodza j“  na konferen­
cje nie jest przypadkiem ; im - ’ 
peria liści amerykańscy pragną 
jak  najszybciej wprowadzić; w 
życie swe agresywne plany. W 
Londynie czwórka: Acheson 
Eden, Schuman i Adenauer do­
szła do porozumienia w sprawie 
ściślejszego wcielenia Niemiec 
zachodnich do europejskiego sy­
stemu agresji a rówmocześnie 
uzgodniła sprawę zwolnienia 
pozostałych jeszcze w  więzie­
niach h itle row sk ich  przestępców 
wojennych, oraz usta liła  f in a n ­
sowy w kład  T rizon ii do „a rm ii 
europejskie j“ .

W Lizbonie porządek dzien­
ny jest szerszy bo też zebrali sie 
tu  wszyscy członkowie agresyw­
nego bloku atlantyckiego łącznie 
z dwoma najnowszym i „a tlan - 
tydam i“ : G recją i Turc ją . A oto 
tem aty obrad: znalezienie fo r­
m uły, na podstawie k tó re j T r i-  
zonia m ogłaby być wciągnięta 
do paktu atlantyckiego, zw ięk­
szenie ciężarów zbrojeniowych 
nakładanych na poszczególne 
państwa członkowskie, dalsza 
rozbudowa baz wojennych kosz­
tem 500 — 600 m ilionów  dola­
rów, wreszcie prawdopodobnie 
sprawa włączenia H iszpanii 
frank is tow sk ie j do „rodziny 
a tla n tyck ie j“ . Jak widać — po­
rządek obrad dostatecznie sze­
rok i i dostatecznie agresywny.

Kłótnie w rodzinie
Cała bieda (oczywiście dla 

USA) w  tym , że w  „rodzin ie 
a tla n tyck ie j“  panują byn a j­
m niej nie idy lliczne  stosunki 
Sprzeczności w  łonie agresyw­
nego bloku narastają z każdym

W S T O L I  C  Y

Zobowiązania kobiet z Warszawskich Zakładów  
Piekarniczych na cześć 8 marca

Z okazji zbliżającego się dnia 
8 marca, Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, pracownice W ar­
szawskich Zakładów P igkar- 
niczych podję ły zobowiązania 
produkcyjne.

P iekarz stołowy p ieka rn i nr. 
9, przodownica Sabina R u t­
kowska, wyrabia jąca . 125 pro­
cent norm y •— zobowiązała się 
podnieść wydajność pracy o 
dalsze 30 procent. Pracownice 
p ieka rn i: A lic ja  Bugna, Irena 
Malewska, M aria  W rotek pod­
wyższyły swoje norm y o 20 
procent. W p ieka rn i nr. 11 p ra­

cownice zobowiązały się pod-» 
nieść produkcję  pieczywa <s 
dalsze 20 kg dziennie.

Przodownica pracy c ias tka rn i 
nr. 5 Fe lic ja  W alicka — cuk ie r­
n ik  podwyższyła w yrobien ie  
norm y o 25 procent. Załoga ko­
bieca c ias tka rn i nr. 5 podjęła w  
swych zobowiązaniach w a lkę  
o oszczędność, postanawiając 
umniejszyć zużycie o le ju  o 50 
procent przy sm arowaniu blach 
przez usunięcie w ycieków  tłusz­
czu i" jego ostrożne rozlewanie.

(w j)

Cenna maszyna ze złomu
Sukces pracowników parowozowni 

Warszawa-Praga
Parowozownia Warszawa - 

Praga przeprowadzając na­
praw y wagonów towarowych, 
m iała duże stra ty czasu i u tru ­
dnienia z powodu braku urzą­
dzeń do obtaczania zestawów 
kół. Zestawy * wysyłano do 
obróbki w  warsztatach prusz­
kowskich. Trzeba było  załado­
wywać i wyładowywać ciężkie 
zestawy, a poza tym  obciążało 
się i. tak już przeciążony trans­
port na węźle warszawskim .

W tym  roku, członkowie za­
łogi Parowozowni Warszawa- 
Praga w yszukali wśród szmel- I tow. Peczyński — 
cu warsztatów pruszkowskich I techniczny.

maszynę do obtaczania kó ł w a­
gonowych, przeprow adzili g run­
tow ny je j remont, do rob ili su- 
po rty  i  brakujące różne części.

Obecnie, obróbka jednego 
zestawu kó ł w raz ze zdjęciem 
i założeniem do wagonu trw a  
około dwóch godzin.

N a jw ięcej in ic ja ty w y  w  u ru ­
chomieniu tego urządzenia, 
przynoszącego parowozowni po­
ważne oszczędności, w ykaza li 
tow. C zajkow ski — rzem ieśln ik- 
specjalista i  racjonalizator oraz 

re ferent 
(w)

Komunikat dyrekcji MPK w sprawie kart 
przejazdowych

kon tro li nad wszystkim i, nawet

san
w  domu n r  22-A przy ul. Ele­
k to ra lne j, k tó ry  został przed­
term inow o oddany do użytku 
dla uczczeni-- 33 rocznicy W ie l­
k ie j R ew olucji Październikowej.

Obecnie przez czyjeś n iedbal­
stwo nasze wspólne dobro — 
piękne domy w osiedlu robot­
niczym  — niszczeje. Z dachu 
le je  się woda do mieszkań, 
przecieka przez sufit, zalewa 
ściany, kapie n? podłogę i prze­
siąka na niższe piętra.

K iedy k ilk a  tygodni temu 
zwróciłem  się w tej sprawie 
do adm in istra tora osiedla, ten 
„w y ja ś n ił“  mi, że inaczej być 
n i.  może; ponieważ w rynnach 
woda zamarzła, topniejący 
śnieg nie ma gdzie spłynąć i 
przesiąka przez m ury do miesz­
kań.

K iedy parę dni temu sytua­
cja stała się już niem ożliwa do 
zn.esienia i zwróciłem się po­
nownie do adm inistratora, ad­
m in is tra tor tym  razem „pocie­
szył mnie", że podobna sytuacja 
jest nie tv .ko  u mnie. że na­

wet in terwencja prasowa w  tej 
sprawie, dotycząca osiedla No- 
womiejskiego, nic nie pomogła 
Wygląda więc na to, że aż do 
łąta będzie don niszczał, woda 
będzie się la la na głowę, bo nie 
można rzekomo nawet śniegu z 
dachu zrzucić.

Nie mogę pojąć, żeby nie mo­
żna bvlo  znaleźć na to jak ie jś  
rady. Przecież tem peratura by­
ła w całej Warszawie jednako­
wa, a przecież nie we wszyst­
kich domach stolicy (na szczę­
ście!) pozamarzały rynny i nie 
wszędzie le je się woda do m ie­
szkań.

W ydaje m i się raczej, że to 
n iektórym , odpowiedzialnym  za 
opiekę nad domami, pracowni­
kom, pozamarzały serca, powo­
dując ich lodowatą obojętność 
na niszczenie ogólnonarodowego 
dobra, ja k im  są domy w osie­
dlach robotniczych, a także na 
niszczenie dobytku indyw idu a l­
nego mieszkańców tych osiedli.

Ch. W EREBEJCZYK  
Warszawa

Bzielo imperializmu

Ile kosztuje bilet 2 klasy z Rembertowa do Wałcza?

W dniu 14 stycznia br... jadąc 
z Rembertowa do Waicza zaoła- 
ciłem za b ile t kole jowy drugie j 
klasy 33 zl Jadać w cztery dni 
później z Wałcza do Remberto­
wa zapłaciłem 26 zł 10 gr Jesz­
cze innym  razem za przejazd z 
Rembertowa do Wałcza zapła­
ciłem 24 zł 80 gr W związku z 
powyższym nie mogę zrozumieć- 
czyżby co k ilka  dni zmieniano 
ceny bile tów  kole jowych za

przejazd na tych samych lin iach 
tą samą klasą pociągu?

A może iest to w ina kasjerek 
kolejowych źle obliczających 
należność za przejazd? Wydaje 
mi sie. że sprawa ta powinna 
być uregulowana iak najszyb­
ciej, a kasjerk i pouczone o w ła ­
ściwej ta ry fie  cen b ile tów  ko­
lejowych

STANISŁAW  KO SIŃSKI 
Rembertów

Jedność w oblicitu 
amerykańskich planów

Takie same uczucia ożyrviają 
naród niem iecki, k tó ry  z rado­
ścią pow ita ł apel 'rządu  NRD 
do czterech mocarstw o przy­
śpieszenie trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami. Dając wyraz swej 
głęboko pokojowej polityce, rząd 
ZSRR odpowiedział już  na ten 
apel popierając w pełni słuszne 
żądania narodu niemieckiego. 
Pod hasłem „Jedność — Pokój" 
odbywają się w całych Niem ­
czech — i w NRD i w T rizon ii 

j— potężne manifestacje, żąda- 
jjące położenia kresu zbrodn i­
czej polityce Adenaueia Z Mo­
nachium i ze Sztuttgartu. z Es­
sen i z Darmstadtu, z N orym ­
berg! i z F rankfu rtu , z Berlina 

| i z Lipska 'p łyn ie  etos „Precz 
z remil i laryzacją Żądamy zjed­
noczenia Niemiec"

W obliczu am erykansko-hitle- 
rowskieh planów, w obliczu 
wskrzeszania W ehrmachtu, w 
obliczu przygotowań wojennych 
narody Europy ze splecionych 
rąk tworzą łańcuch. którym  
krępuia macki agresorów i 
krzyżu ją  ich ludobójcze za­
m iary.

M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  K o m u ­
n ik a c y jn e  pod a je  do w iadom ości, 
że s tosow n ie  do za rządzen ia  M in i­
s te rs tw a  G o sp o da rk i K o m u n a ln e j z 
dn. 13 bm . b ile ty  p raco w n icze  70- 
p rze ja zd ow e  p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  
d o je żd ża ją  do p ra c y  je d n e go  dnia , 
a p o w ra c a ją  do m ie jsc  zam ieszkan ia  
n a z a ju trz  — są w ażne p rz y  p o w ro ­
c ie  z, p ra c y  w oza m i l in i i  d z ie n n ych  
do godz. 9 ra no  d n ia  następnego. 

Jednocześnie  zosta ła  w y ja ś n io n a  
przez M in is te rs tw o  G o sp o da rk i K o ­
m u n a ln e j spraw a k o rz y s ta n ia  z b i­
le tó w  p rzez osoby, k tó re  są z a tru d ­
n io n e  w  za k ła d a ch  p ra c y  i  je d n o ­

cześnie uczęszczają do szkó ł. Z a ­
m ias t d o tych czaso w ych  k a r t  79- 
p rz e ja zd o w ych  p rzyzn a n o  te j k a te ­
g o r i i  p ra c o w n ik ó w  p ra w o  do k o rz y ­
s tan ia  z p rze ja zd ó w  za abonam en­
ta m i u lg o w y m i to -p rz e ja z d o w y m i, 
w y k u p o w a n y m i u  k o n d u k to ró w  na 
pods taw ie  le g ity m a c ji M P K , L e g i­
ty m a c je  te  w y d a je  D z ia ł B ile tó w  
M P K  w  H a li M iro w s k ie j,  p !. Ż e laz ­
ne j B ra m y , na pod s taw ie  za po trze ­
b ow ań  zg łoszonych  przez z a k ła d y  
p ra cy . Do za po trzeb o w a n ia  p o w in ­
no  b yć  do łączone zaśw iadczen ie  u -  
cze ln i.

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą sie 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w ska  25, 
n as tępu jące  s e m in a ria  d la  w y k ła ­
d ow có w  szko le n ia  p a rty jn e g o .

I  s to p ie ń  — T e m a t: . .P ro je k t
K o n s ty tu c j i “  cz. I I  d la  k ie ro w n i­
k ó w  d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  — 
d n ia  28. IT, godz. 16.30.

I I  s top ień  — T e m a t: » .P ro jek t 
K o n s ty tu c j i “  cz. I I  1) D la  k ie ro w ­
n ik ó w  d z ie ln . s e m in a r ió w  — dnia  
25. I I .  godz. 16.30. 2) D la  w y k ła d o w ­
ców  I I  stop. K D  Ś ródm ieśc ie  g ru ­
pa I  -  d n ia  27. I I .  godz. 16.30. D la  
w y k ła d o w c ó w  I I  stop. K D  Ś ró d ­
m ieśc ie  g rup a  I I  - dn ia  28. n .  
godz. 16,30, D la  w y k ła d o w c ó w  TI 
stop. K D  M o k o tó w  — dn ia  29. I I .  
godz, 16; 30.

S a m oksz ta łcen ie  — T e m a t: ..P ro ­

jek t. K o n s ty tu c j i “  cz, I. G ru p a  IV
— d n ia  2.5. I I ,  godz. 17.00, G ru p a  I
— d n ia  26. I I ,  godz. 17.00.

O środek u dz ie la  pom ocy  in d y w i­
d u a ln e j w  p ra c y  s z k o le n io w e j za= 
ró w n o  w y k ła d o w c o m , ja k  i  s łu ch a ­
czom  k u rs ó w  codz ienn ie  w  godz i­
nach od 10 — 22. w  n ie d z ie le  i  
św ię ta  od 10 — 15-ej.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y ­
w a ją  się w  n as tę p u ją c y c h  te rm in a c h : 
z h is to r i i  W K P (b ) — w  ś ro d y  od 
godz. 18 — 20: z h is to r i i  p o lsk ie go  
ru c h u  ro bo tn icze go  — w e w to r k i  i  
p ią tk i  od godz. 18 — 20: z e k o n o m ii 
w  p o n ie d z ia łk i i c z w a r tk i od godz. 
18 20: z m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z ­
nego i h is to ryczn e g o  w e w to r k i  1 
r'-a tk i od godz. 18 — 30.

K o n s u lta c je  z zagadh ień  K o n s ty ­
tu c j i  codz ienn ie  od 10 — 22-ej.

Kropki nad

Film

Obce cien ie  nad w schodn im  
B erlinem

„Cienie na torach“. (Tytuł oryginału: „Ruch pociągów 
zakłócony“). Scenariusz: P. Bejach i H. Turowski, reżyse­
ria: E. Freuntł. zdjęcia: W. Kuhle, muzyka: F. R, Friedei 
Produkcja: „DEFA“, 1951 (NRD).

Cienie na torach, to sabota- Sympatyczną sylwetkę czuj-

Głód w  Indiach — to skutek wiekowej eksploatacji w ie lom il ionowej ludności tego 
przez grabieżców imperia listycznych i rodzimych wyzyskiwaczy Rokrocznie w  tym  
umierają z głodu m il iony ludzi Na zdjęciu: wygłodniałe dzieci, dla których nie ma codzienne 

porcji  ryżu. dla których nie ma praioa dc życia... Foto C A '

k r a j u
kraju

Więcej troski o przedmowy

żyści, usiłu jący zdezorganizo­
wać ruch pociągów berlińsk ie j 
kolei dojazdowej, starający się 
wszelkim i sposobami przeszko­
dzić odbudowie gospodarczej 
Demokratycznych Niemiec. W ie­
my, jak ostra jest ta walką w 
po iz ie ione j na dw ie części, na 
dwa św iaty, sto licy Niemiec 
Wróg, tatwo przedostając się 
spod skrzydeł pro tektorów  z 
zachodnich u lic  miasta, równie 
ła tw o pod nie zbiega W m ię­
dzyczasie stara się rozkręcać 
tory, niszczyć przewody, krasę 
m etale kolorowe i sprzedawać 
je fabrykantom  broni.

Opowiedziana w tym  film ie  
h.storia zwycięstwa ludowej 
m il ic ji i pracowników kolei nad 
wykonawcam i zbrodniczych 
rozkazów — to jeden z frag­
m entów te j uciążliw e j i boha 
tersk ie j w a lk i, w k tó re j ha rtu ­
ją  się kadry pracow ników  bez­
pieczeństwa NRD, w k tó re j 
uczą się czujności, stanowczoś­
ci, nieustępliwości.

Zaletę f ilm u  stanowi pow ią­
zanie ko n flik tó w  klasowych ' 
politycznych z przeżyciami i 
ko n flik ta m i prywatnego życia 
bohaterów, z procesem ich we­
wnętrznych przemian, w iodą­
cych do nowej, zdecydowanej 
postawy obywatela NRD.

nego m ilic jan ta , prawdziwego 
pozytywnego bohatera film u  
ehoń niestety umieszczonego w 
scenariuszu . na drug im  planie, 
s tw orzył H. D rinda Znakom i­
cie sekunduje mu E. Path jako 
iego narzeczona, konduktorka 
Bettina C. Holm dobrze pora­
dził sobie z rolą otumanione­
go przez wrogą propagandę ko­
lejarza. k tó ry  w fałszywej 
lekkom yślnej pogoni za łatwym  

zarobkiem i zbytkiem  staje się 
wykonawcą sabotażowych roz­
kazów Niem niej jednak nie on. 
sabotażysta, pow inien być p ier­
wszoplanową postacią film u.

W trudn ie jszej sytuacji zna­
leźli się B. Krause jako tnge 
i P Lebrm brock w ro li m il i­
cjanta W scenariuszu są to lu ­
dzie dobrzy, choć słabi. Ta sła­
bość, rodząca pobłażliwość i l i ­
beralizm  pcha ich do poważ­
nych błędów, k tóre nie zostały 
jednak w film ie  dostatecznie 
siln ie potępione. Dlatego obie 
postacie wypadły nie dość prze­
konująco

F ilm  zrobiony jest zręcznie, 
choć nie bez pewnych uprosz­
czeń. Starannie zostały opra­
cowane spięcia dramatyczne.

im.

O trzym aliśm y niedawno od 
jednej z czytelniczek „T rybuny  
L u d u “ lis t następującej treści: 
„P rzebywając w Polan icy-Zdro- 
ju  na leczeniu sanatoryjnym  
wolne chw ile  wykorzystyw ałam  
na czytanie książek. Ponieważ 
b ib lioteka sanatoryjna jest u- 
boga, korzystałam  z b ib lio tek i 
zdro jowej M. in. wypożyczy­
łam z n ie j powojenne wydanie 
powieści W ładysława Orkana 
„Kostka Napierski". Książka o- 
patrzona jest przedmową S tani­
sława Pigonia i do te j przedmo­
wy zajrzałam przede wszyst­
kim . pragnąc dowiedzieć się 
czegoś więcej o sławnym  przy­
wódcy chłopskiego buntu. Lecz 
có~ się okazało? Prof Pigoń p i­
sze. że Kostka Napierski, k tóre­
go nazywa „hersztem “ , to „w a r­
choł, zawalidroga, jeden z tych 
aw antu rn ików  politycznych, ja ­
kich częściej wydawał podówczas 
rozkładający się już stan szla­
checki, jeden z tych co z upa­
dającej Rzp lite j pragnęli urwać 
postaw sukna co najw iększy dla 
okrycia swego hardego grzbie­
tu... H istoria odsłania tę postać 
w św ietle zdecydowanie u jem ­
nym " itd  Rzecz, jasna, że taka 
przedmowa ty lko  wprowadza 
w błąd i przynosi szkodę czy­
te ln iko w i“ .

Tyle  nasza korespondentka. 
Trzeba stw ierdzić, że sprawą 
poruszona przez nią jest ważna, 
a jeszcze ciągle nie rozwiązana 
zadowalająco. Chodzi bowiem w 
ogóle o zagadnienie przedmów 
do wydawanych książek. W y­
dawnictwa nasze, wychodząc z 
najsłuszniejszych założeń, że 
przedmowami należy opatrywać 
w iele książek, że przypisy i  ob­

jaśnienia pow inny zawierać nie 
ty lk o  w ydaw nictw a specjalne i 
wydawnictwa klasyków, ale rów 
nież książki trudne lub  w pro­
wadzające obcego autora na pol­
ski rynek czytelniczy — nie 
szczędzą trudów  dla zapewnie­
nia swoim edycjom odpowied­
nich przedmów i objaśnień. I 
wiele z tych komentarzy rze­
czowo i praw id łowo in fo rm u je  o 
autorze i jego utworze.

A le nie wszystkie przedmowy 
są udane. A tra fia ją  się i tak 
fałszywe, nasycone obcą treścią, 
jak cytowane słowo wstępne 
prof Pigonia. Można by w praw ­
dzie powiedzieć, że wstępy prof 
Pigonia do dziel Orkana — błęd­
ne i bałamucące poglądy zawie­
ra ją przedmowy nie ty lko  do 
„K os tk i Napierskiego" — to 
sprawy dawne, z lat 1947—1949; 
i że pro f Pigoń poddałby dziś 
swoje sądy. pod wpływem  no­
wych badań naukowych, nie­
zbędnej korektorze i rew iz ji 
A lę niestety do dzisiaj tra fia ją  
się przykłady lekkom yślnych i 
niesłusznych przedmów, niestety 
i dzisiaj możemy na tra fić  na 
niezrozumienie ro li jaką mają 
peinić słowa wstępne.

Powołajm y się na konkretny 
przykład. Nakładem „C zyte ln i­
ka“  ukazało się niedawno k la ­
syczne dzieło politycznej lite ra ­
tu ry  pam ię tn ikarskie j, Gajosa 
Juliusa Cezara „O wojnie do­
m ow ej“ . W ydaniu tego utworu 
— w bardzo dobrym przekła­
dzie Jana Farandowskiego — 
można ty lk o  przyklasnąć, nie­
stety wstęp do tego dzieła (ko­
nieczny!) nie wyszedł spod pió­
ra któregoś z h is to ryków -m ar- 
ksistów. Parandowski cały na­

cisk położył na opis życia Ceza­
ra, bez ja k ie jko lw ie k  próby so­
cjologicznego pogłębienia tema­
tu, podczas gdy dzieje Cezara 
można zrozumieć ty lko  na tle 
zrozumienia ostrej w a lk i klaso­
w ej w ówczesnym Rzymie. Am 
stówa nie znajdujem y w przed­
mowie o „sednie sprawy — 
łączności dyk ta tu ry  wojskowej, 
k tó rą  zdobył Cezar, z powstania­
m i n iew o ln ików  i w o lne j biedo­
ty “ *) Podobnie nienaukową i 
fałszywą ocenę znajduje w 
przedmowie Farandowskiego 
największe w starożytności po­
wstanie n iew oln ików  pod wodzą 
genialnego i bohaterskiego Spar­
takusa.

Wniosek jest prosty i jasny 
przedmowy, zwłaszcza do dziel 
klasyków, mają niezmiernie 
ważne znaczenie, spełniają rolę 
przewodnika po starych szla­
kach piśm iennictwa, pełnią rolę 
społeczno - pedagogiczną. Dla­
tego sprawa właściwego usta­
w iania przedmów winna być o- 
toczona szczególną troską w y­
dawniczą. Przedmowy są po to, 
by wyjaśniać, zwracać uwagę na 
węzłowe problemy, posługując 
się najnowszym i zdobyczami 
wiedzy. Ich rola jest nie tyle 
in fo rm acyjna — choć in fo rm a­
cyjna także — ile . instruująca, 
pedagogiczna. Nie należy o tym 
nigdy zapominać. P rzykład z 
przedmową Parandowskiego nie 
powinien się powtórzyć, a nie 
jest on niestety odosobnionym 
w yją tk iem .

,1. A. SZCZEPAŃSKI

T E A T n Y
P o ls k i — ,,in t r y g a  i  m iło ś ć “  — g. 

19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“  
19. N a ro d o w y  — „Ś w ię to sze k  

g. 15. „O dezw a  na. m u rz e “  — g. 19. 
N o w y  — „U czon e  b ia ło g ło w y “  — g. 
13.30 i 19. P ow szechny — „P a n  G e ld - 
h ab “  — g, 15.30, „P a n n a  bez posa­
g u “  — g, 19. D om u W o jska  P o ls k ie ­
go — „T a jn a  wojS ia“  — g. 19. S y re ­
na, — ..To się pokaże ...“  — g. 19.15. 
W spó łczesny — ..P ro fes ja  pan i W a r­
ren “  — g. 19. M u zyczn y  — „O jc ie c  
d e b iu ta n tk i“  — g. 19. N o w e j W a r- 
szaw y — ..P oem at p edagog iczny“ — 
g 19, G u l iw e r  — „G ę g o re k “  — g. U 
1.3 i 17.30. Opera — „H a rn a s ie “  i „S e ­
re na d a “  — g. 19. L a lk a  — ..M ac ie j 
K ło s e k “  — g. 16.30, S a ty ry k ó w  (K o ­
n o p n ic k ie j 6) — ..O b jeżdża ln ia  spo­
łeczna“  — g. 19.30.

K I N A

ZGODNIE Z ICH  
KONSTY T lIC JA

„Wiadomo panu. ze nie mu 
w  naszym kraju zwyczam. aby 
ludzie czarnej rasy zajmowali 
publiczne stanowisku Radzimy 
wiec niyiofać swoją kandyda­
turę na radnego naszego min- 
sta Przyna jmnie j nie będzie 
pan musiał wciąż drżeć o s tro ­
je życie" — taki list, otrzym.nl 
60-letni C G lym ph, właściciel 
sklepu kolonialnego w Gaffney  
(stan Carolina , USA).

G lymph przypomnia ł sobie 
ja k  w sąsiednim mieście Pic- 
kem  banda białych nazistów 
zamordowała niedawno nożami 
Murzyna Wilt ie Bari i odcię­
ła mu głowę — i  postąpił tąk 
jak ■ doradzali mu „życzliw i"  
członkowie K u-K ln . r -K lanu :  
wycofał swoja kandydaturę.

Wszystko zgodnie z am ery­
kańska konstytucją, która, żad­
nemu Murzynowi n ie zabrania 
nie kandydować na radnego lub 
posła-

tu)

„W OLNY" KRAJ
Rada Studentów uniwersyte  

tu Mc G i l i  zorganizowała re te I d iow a. 6.25* A ud  d la  wsi. 6.35 Weso- 
rendum, w  w y n iku  którego ».« P'«*»’.- 7-20 Ki!SP:
okazało się, że na 12 istnieją­
cych. iv Kanadzie uniwersyte

*) A . N.- M aszk in  — H is to r ia  S ta­
ro ży tn e go  R zym u.

M oskw a  — „J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l“  — g. 14.30, 16,30, 18 30, 20.30,
P a lla d iu m  — „C ie n ie  na to ra c h “  — 
g. 15, 17, 19, 21. A t la n t ic  — „S łoń ce  
w schodz i“  doda tek  „Je s ie ń  w7 
p rz y ro d z ie “  — g, 15, 17. 19, 21. F raha  
-  „ J a k  h a rto w a ła  się s ta l"  - g. 17. 

19, 21. P o lon ia  — „Ś w in ia rk a  i  pa­
s tu ch “  dod a te k  „K o re a ń s c y  a r ty ­
ści w  M o s k w ie “  - g. 14. IB. 18, 20. 
S to lica  — „ A la r m “  — g, 13 45, 16, 
18.15. 20.30. W —7, — „J e d n o d n io w i 
m ilio n e rz y “  — doda tek  „S p ra w n y  
do p ra c y “  — g. 14. 16. 18, 20. i M a j 

„Z a ło g a “  - •  g. 14. 16. 18, 20. O cho­
ta — „P o d d a n y “  g. 13.45. 16. 18.15, 
20,30. S yrena  — „M a łż e ń s tw o  K a ta ­
r z y n y “  -  S. 14.15, 16.30. 18.45, 21.
Tęcza — „S k a n d a l w  C lo e h em e rle “ — 
doda tek ' • „C z y  w ie c ie , że...“  - g.
14, IB. 18. 20. L o tn ik  „O u ra rn isz - 
w i l i “  - d oda tek  „C ie p łe  je z io ro “  — 
g. 17 i 19. ty

M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  
„W ie k  ^ś w ie c e n ia  w P olsce”  — 
czynna  codz ienn ie  w  godz, od 10 do
15, W c z w a rtk i,  m edz iew  i św ię ta  
w  godz. od 10 do 19. w  p o n ie d z ia łk i 
i d n i pośw ią teczne m uzeum  n ie czyn ­
ne.

R A D I II
SO B O TA  23 LU T E G O

P rogram  I — na fa li 1322 m.

P rogram  dn ia  5.55, 15.25. W iado­
mości 5 05. 6.00. 7.00. 7.55. 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 M u zyka . 6,05 W szechnica Ra-

6.15 M e lod ie  p o lsk ie  i ra dz ie ck ie , 
6 50 W iadom ośc i z Z im ow e.i O lim  ­
p ia d y  w Oslo, 6.55 P olska taneczna 
m u zyka  lud o w a  7.20 K o n c e rt Repr. 
O rk . W .P  p.d. p łk . A. W iś n ie w s k ie ­
go, 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y . 8.00 
L e k c ja  ję zyka  ro sy jsk ie g o , 8.20 
P rze rw a , 13.30 A ud. d la  k l. I I ,  13 55 
A ud . d la  k l. ITT i IV . 14.15 W sp o m ­
n ien ia  ro bo tn icze . 14.35 A ud . d la  w y ­
chow a w czyń  p rze d szko li, 14.40 P ieśn i 
k o m p  p oznańsk ich  w  w y k . C h ó ru  
P. R. p.d. L . S zop ińsk iego . 15.00 M u ­
zyka , 15.20 P rzeg ląd  p r$sy  l ite ra c ­
k ie j,  15.30 A u d  d la  d z iec i, 16.00 „N a  
K re m lu “  — fra g m  opow  G B ie- 
r iożko , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
16.35 M u zyka  ro z ry w k o w a  16.45 G łos 
m a ią  k o b ie ty . 17 15 M u zyka  daw na . 
17.45 L e k c ja  je ż y k a  ro sy jsk ie g o , 
18.00 Tańce i p ieśn i lu d ó w  w schodu 
radz ieck iego . 18.30 W szechnica Ra­
d iow a. 18.50 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
19.30 M u zyka  i a k tu a ln o śc i. 20 oo 
P rzy  sobocie po roboc ie , 21.30 ..Po­
zn a je m y  p ro je k t K o n s ty tu c j i“ , 21 45 
P ieśn i kom p. fra n c u s k ic h , 22.05 ..Ich 

i K o n s ty tu c je “  — aud w  oprać  Z. 
j S ch ta m p fla , 22.35 K o n c e rt m u z y k i 

le k k ie j kom p. ra d z ie ck ich . 23.10 M u ­
zyka taneczna.

N IE D Z IE L A  24 L U T E G O

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P rogram  dn ia  7.20, 14.00. W iadom o­
ści 6.00. 7.00, 8.00. 12.04. 16 00,
20.00, 23.00

6,05 M e lod ie  różnych  naro d ó w ,
7.25 M u zyka  p ora n n a , 7.55 K a le n ­
darz R ad iow y , 8 10 Od m e lo d ii do 
m e lo d ii, 9 00 O dpow iedz i „F a li  49“ , 
9.10 A u d  d la  w y k ła d o w c ó w  ku rs ó w  
p a r ty jn y c h  11 s to p n ia , 9.30 „D la  każ­
dego coś m iłe g o “  10 30 A ud d la  
w o js k a , 11.15 ..Józef B em “  — pow. 
m g r Zb. Ć w ieka , 11.30 K o n c e rt so­
lis tó w . 12.15 „Z a ć m ie n ie  s łońca “  — 
pog. M. Je żew sk ie j. 12.25 P rze rw a , 
14 05 A ud  d la  w si. 15.15 M e lod ie  lu ­
dow e do tańca, 15.45 „ Z  czego cia ła  
żyw ych  is to t się s k ła d a ją “  — gaw ę­
da p rz y ro d n ic z a . 16.20 „N asze c h ó ry  
ś p ie w a ją “ , 16 40 U tw o ry  sk rzyp cow e , 
17.00 F e lie to n . 17.10 F ra g m e n ty  z 
ope ry  „R odz ina  T a rasa “ . 18 05 „P a n  
Tadeusz“  — poem at A M ic k ie w ic z a ,
13.25 „ Iw a n  D z ie rż y ń s k i“  fra g m  z 
o pe ry  „C ic h y  D on “ , 20.35 G ra O rk . 
Tan. p. r  p d J. C a jm e ra . 21.30

Na fab  h u m o ru  1 s a ty ry “ , 22.09 
W iadom ości s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 
22.30 P ieśn i. 23.10 M u zyka .

P ro g ra m  I I  — na fa li  367 m.

tów 10 wypowiedziało się za wy  
mianą studentów ze Związkiem  
Radzieckim Mimo to władze do 
wymiany we dopuściły.

■Jako że Kanada to „w  o lny"  
kraj. „Wolno”  więc me liczyć 
się z wolą większości. (e)

„KULTU RA** I PESYM IZM
Były  przewodniczący Be lg i j­

skiej Part ii  Pracy de Mon, ska­
zany za współpracę z Hitlerów  
cami no 20 lat więzienia, prze­
padek mienia i utratę praw oby­
watelskich, schronił się przed 
pięciu laty do Szwajcari i Obec­
nie berneński Z wiązek Pisarzy 
zaprosił de Mana, aby wygłosi ł 
odczyt o „Pesymizmie w k u l tu ­
rze

Temat,, trzeba przyznać — 
mimo woli . organizatorów — do­
skonale dopasowany do osoby 
prelegenta. (e)

darz R ad iow y, o.no Polska m u zyka  
sym f. 8.20 M u zyka  poranna , 8.55 
Aud dla k i V I - v U .  9.20 Aud. d la  
k l X —X I,  9 40 M u zyka . 10.15 R osy j­
ska m u zyka  operow a. 10.55 Aud. l i ­
te racka  11.15 M u zyka  i a k tu a ln o śc i. 
1145 G łos m a ją  k o b ie ty . 12.15 M u zy ­
ka 12,30 A ud  d la  w si. 12.45 „N a  
•-wojską n u tę “  - gra Zespól H arm o- 
n is tów  T  W esołow skiego. 13.15 In ­
fo rm a c je . 13.20 P rze rw a . 15.30 Aud 
dla dz iec i, 16.20 K o n ce rt ro z ry w k o ­
w y w w y k  M a łe j O rk  P p. p.d 
J L ie rsza . 17,00 N a jc iekaw sze  aud 
przysz łego tyg o d n ia , 17.15 ..Ludzie  
p ie rw szego sze regu ", 17.30 „L a u re a ­
ci P re m ii S ta lin o w s k ie j —. S za p o rin “ . 
t8.00 Z k ra ju  i ze św ia ta . 18.20 „P o ­
zn a je m y p ro je k t K o n s ty tu c j i“ , 13.33 
Z naszych p leśn i — śpiew a J. Go­
d lew ska  18.50 Aud. d la  ko b ie t w ie j­
sk ich , 19.00 „S łuchacze  p iszą“ , 19.05 
.D ia log i z w ie lk ie g o  d om u “  — cześć 

I. sa ty ra  K  T e tm a je ra  w oprać J 
P iaseckiego, 19 30 Na m u zyczne j fa li. 
20.35 Pieśń — b o jo w y  w ie rn y  to w a ­
rzysz A rm ii R ad z ie ck ie j. 20.45 K o n ­
ce rt O rk  i C hó ru  P. R pod d y r. 
J C erta . 21.35 Aud. lite ra c k a  21.50 
M uzyka  taneczna, 22.20 M uzyka . 
22.55 W iadom ości z Z im o w e j O lim ­
p iady w  Oslo.

P rogram  I I  — na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  6 00 13.25, W iado ­

mości 5.05. 6 30, 7.55, 17.00. 21.00. 23.50

P rogram  
6.00, 7.00.
23.50.

dn ia
8. 00,

6,55, W iadom ości, 
12.04. 17.00. 21 00,

7.05 Polska taneczna m u zyka  lu ­
dow a, 7.35 M u z y k a  poranna , 7.55 
K a le n d a rz  R ad io w y , 8.15 Od m e lo ­
d ii  do m e lo d ii, 8 25 W iadom o­
ści z Z im o w e j O lim p ia d y  w 
Oslo, 8.30 W szechnica R ad iow a, 
8.50 G losy w d y s k u s ji nad p ro ­
je k te m  K o n s ty tu c j i.  8.55 R eper­
tu a r  k in  i te a tró w , 9.00 M u zyka  k la ­
syczna. 9 30 A ud . d la  dz ie c i 9.45 
W ieś tańczy  i  śp iew a. 10.00 P rze­
g ląd  prasy s to łeczn e j, 10.05 S k rz y n ­
ka  ogólna P. R. 10.20 L ud z ie  O RM O 
— aud s ł.-m u z . 10.50 Z c y k lu :  „R o ­
bo tn icze  Zesp. Ś w ie tlic o w e  przed 
m ik ro fo n e m “ . 11.10 Poezja i m u z y ­
ka. 11,40 S k rz y n k ą  W. R. 12.15 Po­
ra ne k  s y m f, 13.15 Z c y k lu :  „N o w o ­
ści te chn iczne  i n a u ko w e “  p .t. 
„W zo re m  p ta k ó w “ , 13.25 L u d o w e  
p ieśn i na rodów  ra d z ie c k ic h , 14.00 
W a lk i, w  k tó ry c h  rosła p rz y ja ź ń  — 
aud. J. M ie tk o w s k ie g o  z c y k lu  
„S z la k ie m  w a lk “ , 14.15 M u z y k a  ta ­
neczna. 14.30 R ecenzja, 14,45 T y g o d ­
n ik  w arsza w sk i, 15.00 Ś p ie w a m y p le ­
śni i p io s e n k i. 15.15 A ud . d la  dz ie c i, 
18.20 A ud . z c y k lu :  „P la n  6 - le tn i“ , 
16.40 M u zyka , 16.50 F e lie to n , 17 20 
M e lod ie  taneczne. 18.00 „Z a  ty c h  co 
na m o rz u “  — s łuch . 19.00 R adziecka 
m u zyka  f ilm o w a  i o p e re tko w a . 20.00 
K o n c e rt C h o p in o w sk i, 20.30 „N a  fa l i  
h u m o ru  i s a ty ry “ , 21.30 W ieczorna  
serenad?. 22.00 W iadom ośc i s p o rto ­
we z ca łe j P o lsk i, 22.40 K o n c e rt na 
in s tru m e n ty  so low e i o rk ie s trę , 23.10 
M u zyka .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jednoczone j F a r tń  R obo tn icze j. R edagu je  K o m ite t N ak ładem  
8 08 89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł za g ra n iczny  8-82-25. D z ia ł e kon o m iczny  7-34-10. Dział„  r ° l n3 L • 
m era ta  1 kn pS?t"i P P fł f lu c h "  Odd* W arszawa ul S re brn a  12. C en tra la  te l. 8-04-20, 22 23 30. W p ła ty  
? z l  50 g r. p re n  z b io ro w a  od 5 egz. na jeden  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczna  9 z*. K o n to  P K O  — * 
i  x a

29 D z ia ł p rop a g an d y  
ech 7-01-21 P re n u - 
m ies ięczna w k ra ju  

P o lsk iego. 3-B-12552


